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GAULLE SIĘ COFA? 


Yż. (R.P.). W tut. kołach polity 


Jch rozeszły się pogłoski że po od 


M niedawno zebraniu 
larzystów RPF wiernych gene- 
Il de Gaulle, sam generał oś- 
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zarządzenie 


widocznym 
upców podwójnej kartki na 
ch, owocach, drobiu i króli- 
"Na tej kartce ma być wypisa 
ena zakupu towaru przez 
dającego oraz cena, po jakiej 
T jest sprzedawany publiczno- 
rządzenie to obowiązuje w de- 


imentach Seine i Seine et Oise. 


N: Stosunki rosyjsk 
amerykańskie są lodowate 


- Berlin (A.P.). Ambasador amerykański w Moskwie George Ken 
przejeździe przez Berlin do Londynu na zjazd ambasadorów 
„ oświadczył przedstawicielom prasy, że stosunki rosyjsko-ame 


takty, dopiero obecnie wyszedł 
«totalny zakaz». 

Kennan porównuje obecną at- 
mosferę w Moskwie z tą, którą 
pamięta z Berlina z okresu 1941- 
42. Hitlerowscy pozwalali wpraw 
dzie internowanym wówczas Ame- 
rykanom na chodzenie ulicami, 
ale bez prawa przemówienia choć 
słowa do mieszkańców. Taka sama 
sytuacja jest dziś w Moskwie. 

W stosunkach  rosyjsko-amery- 
kańskich nie można stwierdzić żad 
nej zmiany na lepsze. Ataki pra- 
sowe są dalej wściekłe, a protest, 


nan w 
USA 

Ńskie w Moskwie są wręcz «lodowate». 
ape zarządzenia sowieckie 
R laniają wszelkiego kontaktu 
IWatnego między ludnością a 


PARYŻ, 


złożony w tej sprawie na Kremlu, 
nie odniósł żadnego skutku. 

Zaczynamy, oświadczył Ken- 
nan oceniać położenie jako bar- 
dzo poważne. Słanowisko Sowie- 
tów nie wskazuje na zamiar popra 
wy słosunków z nami». 


Waszyngton (A.F.P.)  Tutejsi 
znawcy spraw sowieckich, intrepre 
tując spostrzeżenia Kennana, twier- 
dzą, że mimo wszystko nie ma bez- 
pośredniego  niebezpieczeństwa so- 
wieckiej napaści. Sowiety pragną 
jeszcze zyskać na czasie celem zwięk 
szenia swego potencjału w energii 
atomowej, przemyśle ciężkim i wę: 
glu. Realizacja tego planu, do któ- 
rego partia ma zostać zmobilizowa- 
na na swym kongresie, nastąpić po 
winna w ciągu roku 1955. 


IRVING BROWN OBAWIA SIĘ 


„STRASZLIWEGO PRZEBUDZENIA” 


Nowy Jork (R. P.). 


— Irving Brown, 


EUROPY 


rzeczoznawoa spraw euro- 


pejskich w Amerykańskiej Federacji Pracy, oświadczył na kongresie tej 
organizacji, że w Europie, w roku 1950 opanowanej przez panikę wo- 
jenną, dziś panuje wręcz niebezpieczny spokój. Nie oznacza on atmosfe- 
ry zaufania, lecz raczej defetyzm i pogodzenie się z nieun:knionym lo- 


sem na wypadek ataku. 


Lęk przed napaścią wprawdzie 
zmniejszył się, odkąd okazalo się, 
że konflikt koreański można zlokali 
zować, nie mniej jednak — zda- 
niem Browna — wyczuwa się oba- 
wę przed „straszliwym _ przebudze- 
niem ° na skutek wypadków,” które 
mogą zajść po jesiennym kongresie 
partii komunistycznej ZSSR. 

Brown przewiduje nowe ataki so 
wieckiej agresji i żąda od Stanów 


Zgodnie z planem 
W PROCESIE WARSZAWSKIM 


OSKARŻENI 
w 


PY podziemnej „Kalina”, 
fadia warszawskiego Martyki, 


edług urzędowych sprawozdań 
esu „nadanych przez radio war 
Krystyna Metzger miała 


ala informacje wojskowe i 
àrcze i przekazywała je am- 


« bądź przez łączniczkę grupy 
arską, bądź przez byłą se- 
ambasady Janinę Skarzyń- 
Jedno z pism grupy. adresowa- 


za pośrednictwem ambasady, 


W wybuchowych i radioapara 
rupa liczyła na bliski wy- 
Wojny. Swych członków rekru 
à z dawnych członków AK i 


"Ponieważ zwalczal propagandę 
„„perykańskiego na „Fali 49” 
styna Metzger ma 37 lat, po- 


Się w klasztorze Wizytek w du- 
p nacyjnym"”. 

arżeni są: Krystyna Metzger, 
„arska, Ryszard Cieślak, 
Tadeusz Kowal- 


ARTYJNA POLITYKA 
tancisco (A. F. P.). Foster 
utworzenie 
zej rady'', złożonej z pre- 
A 1 wiceprezydenta USA, se 
Y stanu i obrony, oraz czolo- 
Osobistości z obu partii — ce- 
spólnego opracowania polity- 


A KOREĘ 
tohcję nic ważnego. Nie było 
strat. 


a A 

Tmundżonie ziewają. I nudzi 
A się świat, 
Iąc lakoniczny komunikat. 


k, gą 
V od roku fuż nic się nie 


dzieje, 
Koreę. 
JE. 


PRZYZNAJĄ SIĘ DO WINY 


arszawa (A.F.P.). — W pierwszym dniu procesu przeciw członkom 
oskarżonym o zamordowanie komentato- 


oskarżeni przyznawali się do winy. 


czyk, Doguslaw Pietrkiewicz. Sta- 
nisław Hrywniak oraz Kazimierz 
lckowicz. 


„News Chronicle'* donosi o po- 
ważnych  zastrzeżeniach, wysunię- 
tych przez rząd brytyjski przeciw 
amerykańskiemu planowi manewrów 
na Atlantyku. W sprawie tej inter 
weniował sam Churchill, obawiając 
się, że te manewry podziałają „zbyt 
prowokująco'”” na Rosjan i wywołać 
mogą kroki odwetowe. 

Churchill powołał się nadto na 
opinię brytyjskich rzeczoznawców 
morskich „zdaniem których manewry 
na tych wodach będą mało pouczają 
ce. Wynikiem interwencji brytyj- 
Tisi był kompromis, polegający na 
wydaniu większym okrętom zakazu 
wpływania na Bałtyk głębiej, niż 
na 80 mi] na zachód od Bornholmu. 

Według doniesień szwajcarskich, 
sprawa stała się w Anglii wodą na 
młyn tych kół politycznych, które 
stałe się obawiają, że „,amerykań- 
ski dynamizm” pewnego dnia 
pchnie Europę w krytvczną sytua- 
cję .Koła te nadto zadają pytanie, 


EISENHOWER O WOJNIE 
KOREAŃSKIEJ 


Kansas City (A.F.P.). — Prze- 
mawiając w Kansas City, Eisenho- 
wer domagał się szybszego zakoń- 
czenia wojny koreańskiej, Do tego 
celu należy rozbudować armię po- 
łudniowo-koreańską i użyć jej w 
większym stopniu na froncie, co A- 
merykanom zaoszczędzi strat. Nale- 
ży również zaostrzyć kampanię pro- 
pagandową przeciw chińskim ko- 
munistom.; 

Eisenhower przy końcu mocno 
podkreślił, że pragnie wyzwolenia 
narodów Europy, ujarzmionych przez 
Sowiety, ale „tylko środkami po- 
'kojowymi, a nigdy przez wojnę l° 


ABY MOSKWA NIE OBRAZIŁA SIĘ 


ANGLICY WOBEC MANEWRÓW ATLANTYCKICH 


Zjednoczonych „,dynamicznej poli 
tyki”, 


WYROK W BUKARESZC"E 


Radio Bukareszt donosi o skazaniu 
24 urzędników  ministrestwa skarbu 
i Banku Narodowego na karę więzie- 
nia od 2 do 25 lat za „sabotaż i sprze- 
niewierzenia”. 


0-NALOTYBOCZNYMI 


NA KOREI d rz wia mi 


Tokio (A.F.P.). Lotnictwo ONZ 
w ciągu ostatnich 24 godzin zni- 
szezyło 65 bunkrów nieprzyjaciel 
skich, a 50 uszkodziło, zmusiło 
do milczenia 60 stanowisk artyle 
rii, zniszczyło 60 różnych budyn- 
ków, 1 most kolejowy, 1 magazyn 
amunicji, 2 magazyny z żywnoś- 
cią i 3 jednostki morskie. 

Pan Mun Jom (A.F.P.). Na 
osłatnim posiedzeniu komisji ro- 
zejmowej gen. Harrison gwałtow- 
nie zaałakował komunistyczną tak 
tyke kłamstw i zażądał ponownie 
wymiany spisów jeńców wojen- 
nych. . 


KOMUNIŚCI 


WSCHODNIO-NIEMIECCY W BONN 


5 Bonn (A.F.P.). — 5-osobowa delegacja parlamentu wschodnio-niemieo 
kiego po przyjeżdzie do Bonn została wprowadzona przez boczne drzwi 
do budynku parlamentu i tam w ciągu spotkania, trwającego 28 minut, 
doftęczyła przewodniczącemu parla mentu Ehlersowi memoriał w spra- 


wie przywrócenia jedności 


Ehlers ze swej strony stwierdził, 
że rozmowy na ten temat nie mo- 
gą być prowadzone bez udziału rzą- 
du zachodnio-niemieckiego, oraz że 
odpowiedź na memoriał ulegnie o- 
późnieniu, ponieważ parlament ze 
względu na kongres SPD przerwie 
swe posiedzenia na 10 dni. 

Duże oddziały policji nie dopuści- 
ły do żadnych incydentów. Nie 


Szczytowym momentem wielkich manewrów alianckich w Niem- 
czech było zrzucenie 1.600 spadochroniarzy z materiałem wojen- 
nym. 


- 


Największa wartość -- to wiara chrześcijańska 


EISENHOWER I 


Boston (IC) Eisenhower i Steven- 
son, kandydaci partii republikań- 
skiej i demokratycznej na urząd 
prezydenta, złożyli na prośbę zjazdu 
protestanckiego kościoła episkopal- 
nego oświadczenia na temat swego 
stosunku do religii. Oświadczenia te 
ukazały się drukiem w tygodniu 
„Episkopalne Wiadomości Kościel- 
ne” w Richmond, Virginia. 


Eisenhower zaczyna swe oświad- 
czenie od wyrażenia dumy, że w je- 


co powiedziałaby admiralicja brytyj 
ska, gdyby Sowiety postanowiły u- 
rządzić manewry swych lodzi pod 
wodnych np .przy brzegach Szkocji 
lub Irlandii. 


go rodzinnym domu panowała 
prawdziwie chrześcijańska atmosfe- 
ra, co pozostawiło niezatarte ślady 
na jego życiu i działalności. 


„Czym jest nasza walka z komu- 
nizmem jak nie walką między an- 
tychrystem a wiarą w Boga wszech- 
mocnego? Komuniści wiedzą o tym 
dobrze i dlatego eliminują Boga ze 
swego systemu... „Religia daje nam 
odwagę pobierania decyzji które 
muszą być podjęte w chwili kryzy- 
su, a następnie daje ufność, że wy- 
nik leży w ręku Wyższej Siły. Tyl- 
ko przez wiarę w Boga i w siebie 
może człowiek obarczony odpowie- 
działalnością znaleźć wewnętrzny 
spokój” 


Gubernator Stevenson w następu- 
jący sposób ujmuje swoje przeko- 
nania religijne: „Uważam, po 
pierwsze, że wiara chrześcijańska 


Medalion Cypriana Norwida, dzieło młodego artysty-rzeżbia- 
rza paryskiego Kazimierza Węgiewskiego, zamówiony przez 
Komitet budowy nagrobka dla wielkiego poety. Medalion 
ten będzie umieszczony na nowym nagrobku Norwida na 
cmentarzu „wielkiej emigracji polskiej”? w Montmorency pod 


Paryżem i uroczyście odsłonięty w 
cześć poezji i wolnej kultury polskiej, 


czasie manifestacji na 
w połowie pażździer= 


nika br. Na pomnik i medalion złożyli się wolni Polacy roz- 
proszeni po całym świecie. 


STEVENSON O RELIGII 


jest najważniejszym z indywidual- 
nych czynników w naszej historii 
i tradycji. Od założenia miała ona 
najbardziej potężny wpływ na nasz 
byt narodowy. Stanowiła ona na- 
tchnienie dla najwyższych naszych 
osiągnięć. Jest jedna rzecz nieobli- 
czalnej wartości, którą narodowi 
naszemu dal chrześcijański świato- 
pogląd. Otóż stanowi on naszą ochro 
nę przed zamieszaniem moralnym, 
które aż nazbyt często staje się nihiliz 
mem moralnym naszych czasów. 
Dzięki niemu blichtr moralnego re- 
latywizmu nie przytłoczył nas swą 


niszczycielską siłą... 


Niemiec. 


Linsego!', oraz „Mordercy! 
Prasa wchodnio-niemiecka stara 
się nadać podróży do Bonn jak naj- 
szerszy rozgłos, piszęc, że delegaci 
są „adwokatami całego narodu nie- 


mieckiego” i że udali się do Bonn 


nie dla szukania kompromisu, lecz 
dla osiągnięcia wyraźnego celu — 
pokoju i jedności Niemiec. 


BROSZURA 
O ŁAGRACH SOWIECKICH 


Waszyngton (A.F.P.). Otwiera- 
jąc ostatnią konferencję prasową 
prez. Truman zwrócił uwagę dzien 
nikarzy na broszurę, wydaną 
przez Departament Stanu, a trak 
tującą o pracy przymusowej w 
ZSSR. Broszura ła jest owocem 
dokładnej i sumiennej pracy. 


PROTEST PROTESTANTÓW 


Waszyngton (A.F.P.) Delegacja 
pastorów protestanckich, prowadzo- 
na przez sekretarza Rady Kościo- 
łów Ewangelickich dr. Clyde Tay- 
lora, złożyła na ręce sekr. stanu 
Achesona protest przeciw zamyka- 
niu przez władze włoskie misji 
„Kościoła Chrystusa”. Zdaniem 
Taylora rząd włoski łamie traktat 
pokojowy, gwarantujący 
wyznań religijnych. 


wolność 


(Komunikat włoski stwierdza, że 
misja sekty protestanckiej „Koś- 
ciół Chrystusa'* działała na terenie 
Włoch bez wymaganego 
ustawy zezwolenia). 


przez 


Nr 120 
mniej pod adresem delegacji pada- 
ły z tłumu okrzyki „Oddajcie nam 
naszych jeńców",  „Zwolnijcie dr. 


«Tito z nami». 


Podróż Edena do Belgradu ma 
nie tylko na celu próbę 
cznego rozwiązania sprawy! 
Triestu, tak drażliwej w newrał 
gicznym punkcie Europy ; jest te 
pierwszy znak oficjalny wciągnię- 
cia dyktatora |jugosłowiańskiege 
do t. zw. „Frontu obronnego de- 
mokracji przeciw Sowietem”. Te 
właśnie ma oznaczać wspaniałe 
przyjęcie w Belgradzie. Chłepi 
serbscy, chorwaccy I słoweńscy na 
wypadek głodu otrzymują już 
zboże na pieniądze wyasygnowane 
przez Amerykę, Anglię i Francję, 
a trzecia żona „ex-wodza party- 
zantów” nie może ustępować w 
elegancji toalet żonom ambasado- 
rów zachodnich. Tak ponad tru- 
pem zdradzonego przez Zachód 
bohaterskiego Michajłowicza aa- 
trapa z Belgradu, który w meto- 
dach wysyłania swych przeciwni- 
ków politycznych na tamten świat 
niewiele ustępował byłym swym 
nauczycielom z Moskwy „otrzymu- 
je obecnie ważne miejsce przy eu- 
ropejskim stole, 

Wszyscy w świecie rozumieją 
dobrze o co chodzi. Nikt w Ame- 
ryce nie lubi Tita, w Anglii I we 
Francji spoglądają tęsknie w stro 
nę Belgradu tylko zawiedzeni ko- 
muniści. 

Ale politycy współcześni, któ- 
rzy uważają się za super-Makla- 
welów, choć ich naiwność w spra- 
wach sowiecko-komunistycznych 
bywa nieraz przerażająca, szuka- 
ją przyjaciół politycznych gdzie 
się tylko da. A żołnierze jugosła- 
wilańscy na ewentualnym fronole 
to jednak lepszy interes niż wy- 
stawiane dywizji anglosaskiej. 

Warto jednak tu może zadać py 
tanie, czy może lepiej byłoby w 
takim razie, gdyby Churchill w i- 
mieniu W.-Brytanii nie poświęcił 
niegdyś Michajłowicza i aby ten 
dotychczas rządził w Jugosławii 
demokratycznej i naprawdę szcze- 
rze z Zachodem związanej ? Nie 
szukajmy odpowiedzi na to pyta- 
nie. 

Sprawy moralne w polityce mo- 
gą nie odgrywać większej roli w 
kwestiach drobnych ; ale tam, 
gdzie każdej chwili w „wojnie zim 
nej” lub gorącej rozetrzygają eię 
losy milionów ludzi i całych na- 
rodów, tam w ostatecznym rezul- 
tacie decydują właśnie względy 
moralne, ideowość i poświęcenie. 
Dla pieniędzy I cudzych ambi- 
cji politycznych nikt umierać nie 
zechce. 

Zachód ściskający rękę Tita mo- 
że byó silniejszy militarnie, staje 
się wszakże o wiele słabszy me- 
ralnie w walce z komunizmem. 
Byli ludzie w Europie, którzy u- 
ważali cynizm „Mein Kampf” Hit- 
lera i kłamstwa Goebbelsa za 
szczyt politycznej mądrości. Co 
zostało z tych ludzi i z ich prze 
konań ? 


W. N. 


CORAZ LEPIEJ! 

Dusseldorf (R.P.). Sześć fabryk 
lotniczych — Heinkel, Junkers, Sie- 
bel, Arado, Messerschmitt i Dornier 
— utworzyło związek celem wspól- 
nej budowy samolotów, na razie 
na podstawie licencji zagranicznych 
Ilość zamówień jest dostateczna, 
aby natychmiast dać pracę 30 tysią 
com robotników. 


Atak na Nixona 


Kampania wyborcza zjechała na tory osobiste 


Pewien adwokat, specjalista w 
sprawach podatkowych, zarzucił 
senatorowi Nixonowi,  republikań- 
skiemu kandydatowi na  wice-pre- 
zydenta, że ten otrzymał od finan- 
sistów kalifornijskich 16.000 dola- 
rów na swe osobiste wydatki. Rewe 
tacja ta została natychmiast rozdmu 


PIERWSI KANDYDACI 


DO SEJMU WARSZAWSKIEGO 


gu, a Ochaba robotnicy huty „,Po- 
kój””. 

Wszystkie te kandydatury wyma- 
gają zatwierdzenia 
komitet wyborczy. 


Warszawa (A.F.P.). W calej 
Polsce odbywają się masowe zgroma 
dzenia, na których „wysuwa się i 
jednomyślnie uchwala'* kandydatury 
wyborcze do sejmu. l 

Bierut został w wielu miejscach 
wysunięty jako „„wielki budowniczy 
Polski Ludowej'', Rokossowskiego 
i Bermana wysunięto w fabryce sa- 
mochodów w Żeraniu i na zebraniu 
murarzy w Muranowie. Cyrankiewi 
cza wysunęli profesorowie i studen- 
ci uniwersytetu krakowskiego, oraz 
robotnicy w Nowej Hucie, przewod 
niczącego Z.M.P. Matwina i Hi- 
larego Minca wysunęła huta „,Koś- 
ciuszko'”'. ministra Bezpieki Radkie 
wicza robotnicy w Gdańsku i Elblą 


przez główny 


NOTA BRYTYJSKA 
W PEKINIE 
Londyn (A.F.P.). — Brytyjski 
charge d'affaires w Pekinie wręczył 
notę w sprawie losu uwięzionych o- 
bywateli W, Brytanii, Kanady, Aus 
tralii, oraz Stanów Zjednoczonych, 
których interesy reprezentuje W. Bry 
tania w Chinach. 
Nota, zawierająca spis osób u- 
więzionych lub zaginionych, doma- 
ga się informacji na ich temat, 


chana przez prasę demokratyczną. 

Sen. Nixon przyznał, że rzeczywi- 
ście pieniądze te otrzymał od swych 
przyjaciół, ponieważ wykonywanie 
mandatu senatorskiego  pozbawiło 
go dochodów z kancelarii adwokac- 
kiej „Dotacja ta jednak nie była po- 
łączona z żadnymi zobowiązaniami 
politycznymi. Nixona wziął również 
w obronę Eisenhower, a komunikat 
partii republikańskiej stwierdza, że 
autor rewelacji jest byłym komu- 
nistą, który w ten sposób chce u- 
trącić groźnego przeciwnika komu- 
nistów. 

Nie mniej część republikanów u- 
waża, że Eisenhower znalazł się w 
trudnej sytuacji, ponieważ swą kam 
panię prowadzi właśnie pod hasłem 
„walki z korupcją”.  Popierający 
kandydaturę Eisenhowera  „Wa- 
shington Post” stwierdza, że wpraw 
dzie Nixon nie popełnił niczego, co 
byłoby naruszeniem moralności, ale 
ponieważ urząd, o jaki ubiega się, 
wymaga najwyższych kwalifika- 
cji, byłoby lepiej, aby swą kandy- 
daturę wycofał. 

W związku z tym mówi się na- 


wet o nowej konwencji republikań- . 


skiej i o kandydaturze Tafta lub 


Warrena. 


CZY CHAPLIN WROCI? 


OSKARŻONY O SYMPATIE PROSOWIECKIE 


ZNANY AKTOR 


Los Angeles (A.F.P.) Coraz ciem- 
niejsze chmury zbierają się nad 
głową Charlie Chaplina, który wraz 
z żoną i czworgiem dzieci jest w 
drodze do Anglii. Udało mu się 
szczęśliwie uniknąć spotkania z jed- 
nym ze swoich wierzycieli, któremu 
rzekomo był winien kilkanaście ty- 
sięcy dolarów i który do ostatniej 
chwili poszukiwał Chaplina chcąc 
zapobiec jego wyjazdowi. Już po 
wyjeździe Chaplina naczelny proku 
rator Stanów Zjednoczonych J.P. 
McGranery wydał polecenie amery- 
kańskim urzędom imigracyjnym i 
naturalizacji, ażeby przeprowadziły 


badania czy Chaplin może zostać 
wpuszczony z powrotem do Amery- 
ki. 

Wprawdzie władze odmówiły u- 
dzielenia jakichkolwiek dalszych 
wyjaśnień, wiadomo jednak, że cho 
dzi tu o zarzuty natury politycz- 
nej. Już w 1949 roku senator H. 
Cain żądał deportacji Chaplina ze 
Stanów oskarżając go o silne sym- 
patie prosowieckie, które graniczą 
ze dradą. 


60-letni Chaplin, który 30 lat ży- 
cia spędził w Stanach  Zjednoczo- 
nych odmawiając stale przyjęcia o- 


bywalelstwa tego kraju, w ostat 
nich latach skompromitował się w 
oczach opinii amerykańskiej wielo- 
ma oświadczeniami prosowieckimi. 
Znany jest jego protest przeciw de- 
portacji ze Stanów Zjedn. komu- 
nisty Eislera oraz wygłoszone pu- 
blicznie zdanie, że Rosja sowiecka 
jest najbardziej postępowym i spre 
wiedliwym krajem na świecie, 


Adwokat Chaplina Wright oświad 
czył, że Chaplin chętnie podda się 
wszelkim badaniom, które z pewno- 
ścią wykażą, iż nie stoją na przesz- 
kodzie jego powrotowi do Stanów; 


, 


Oś Warszawa-Praga 
na emigracji 


w „Ostatnich Wiadomościach” u- 
kazał się interesujący artykuł cze- 


skiego dziennikarza  Grezera pt. 
„Aby się nigdy nie powtórzyła 
Ostraumpolitik”. Autor analizuje 


etapy niemieckiej polityki podboju 
na Wschodzie a przechodząc do o- 
becnie istniejących niebezpieczeństw 
pisze : 


Niemcy zbywają prawne roszcze- 
nia polskie do zabezpieczenia się w 
związku z granicą Odra-Nysa, okre- 
ślając ją jako bolszewicką „Dikiats- 
grenze” i pomijają, że te żądania nie 
Stalin pierwszy wysunął, lecz już 
polski kanclerz Jan Zamojski w r. 
1598 a polem przy odrodzeniu Pol- 
ski w r. 1917 Roman Dmowski oraz 
inni polscy politycy — i według te- 
go nie chodzi o bolszewicką lecz na- 
rodowo-polską gwarancję bezpie- 
czeństwa. 


Stwierdzenie tym cenniejsze, że 
pochodzi z pod pióra czeskiego pu- 
blicysty. który widzi w ostrych 
konturach wspólnie nam zagrażają- 
ce niebezpieczeństwo. 


Jedynym wyjściem jest nie chi- 
mera „Zjednoczonej Europy” lecz 
realna i uchwytna koncepcja środ- 
kowo-europejskiej wspólnoty naro- 
dów między Morzem Bałtyckim a 
Czarnym... Warunkiem lego jed- 
nak jest, aby wśród Czechów nie 
było zaślepionych polityków jak 
Benesz czy zdrajców jak Prchala, 
lecz istotnie realni politycy, którzy 
by już teraz na emigracji kuli sil- 
ną oś obronną Warszawa-Praga. 


Czego się spodziewają 

Prasa londyńska jest raczej za- 
skoczona wiadomością o  zaprosze- 
niu Tita do Londynu. Konserwatyw- 
ny „Daily Telegraph” obawia się 
że powstałyby duże trudności, gdy- 
by Tito przyjął zaproszenie. 

Jedną z tych trudności bylaby 
przede wszystkim reforma konsty- 
tucji, która ma być umieszczona na 
porządku dziennym kongresu jugo- 
słowiańskiej partii komunistycznej 
w jesieni. Reforma ta ma określić 
stanowisko marsz. Tito w stosunku 
do rządu i narodu. Zaproszenia nie 
można by brać na serio zanim te 
zmiany nie będą znane i jasno spre- 
cyzowane. 


Czyżby „Daily Telegraph“ spodzie 
wał się poprawy? 


ZABYTKOWA KATEDRA W ŚWIDNICY NA SLĄSKU 


Stary wspaniały gotyk katedry 
świdnickiej pamięta czasy XIV wie 
ku, gdyż budowę kościoła rozpoczął 
jeszcze w 1330 książę świdnicki Bol- 
ko II, szczerze oddany Bogu i Koś- 
ciołowi. Ostatecznie jednak świąty- 
nia ukończona została dopiero w 
240 lat później, t.j. w r. 1570. Przed 
tym jeszcze częściowo strawił ją po- 
żar. Od tego czasu szczęśliwie prze- 
trwała w całości aż po dzień dzisiej 
Szy. 

Katedra świdnicka, która przez 
czterysta lat przetrwała w nienaru- 
azonym stanie, posiada wiele cen- 
nych zabytków sztuki kościelnej. 
Do nich w pierwszym rzędzie nale- 
ży umieszczony w marmurowej 
kaplicy w roku 1399 obraz Matki 


TYLKO MOŁOTOW WIE 
ADMIRAŁ KIRK O BOLSZEWIKACH 
B. ambasador amerykański w Mo- 
skwie adm. Kirk oświadczył: Należy 
sobie wreszcie zdać sprawę z tego, 
że w Sowietach żyje dziś zupełnie in 
na generacja, niż za naszych dziad- 
ków. Obecny obywatel sowiecki ma 
wszelkie cechy, urobione przez dyk- 
taturę. Wprawdzie konstytucja Z. $. 
8. R. dużo mówi o demokracji, ale 
w rzeczywistości panuje tam absolut 
na dyktatura i trzeba by długich wy- 
siłków wychowawczych, by nauczyć 
judność, czym jest demokracja. 

Jak dalece Wschód jest odcięty od 
Zachodu — świadczy łakt, że nawet 
azłonkowie rządu tyle tylko wiedzą o 
świecie zewnętrznym, ile podaje pra 
sa urzędowa. Jedynym ministrem, 
który wyznaje się w sprawach mię- 
dzynarodowych i ich powiązaniach, 
Jest Mołotow. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Złoto I złote monety 
Kurs ofłcjalny 


Złoto za gram 504 
20 Franków 3840 
10 Franków 1420 
20 Franków szwajc. 3710 
Funt angielski 4790 
20 dolarów amerykańskich 18680 


Dewizy, kurs oficjalny — wolny 


Funt ang. 980 1010 
Dolar ameryk 350 404 
Dolar kanad. 364 — 
Marka niem. 84 — 
"Frank szwajc. 80 94,50 
Frank belg. 6,9 7,57 


Słowo Polskie 


JESZCZE O ZGODZIE 


Stronnictwa ączą emigrację z narodem 


Naczelną cechą naszych organiza- 
cji społecznych — cechą określającą 
I ograniczającą zarazem ich rolę — 
jest oddanie się w slużbę i repre- 
zentowanie interesów Polaków prze 
bywających na obczyźnie. Dotyczy 
to zarówno Zjednoczenia Polskiego 
Uchodźstwa Wojennego jak Świat- 
polu, jak wreszcie Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów, by wymie- 
nić tylko związki centralne, których 
zasięg rozciąga się na calą polską 
diasporę. Dotyczy to w tej samej 
mierze poszczególnych organizacji te 
renowych i zawodowych bez wzglę- 
du na to czy wchodzą w skład wy- 
mienionych wyżej central, czy też 
zachowują pełną samoistność. Ści- 
słe określenie zadań, związanych 
bezpośrednio z codziennymi i kon- 
kretnymi potrzebami uchodźcy i wy- 
chodźcy w dziedzinie pomocy zawo- 
dowej, opieki społecznej i prawnej 
oraz oświaty, sprawia, że organiza- 
cje społeczne w sumie swojej nie 
tylko obejmują: ilościowo znaczny 
odłam emigracji, ale także malo są 
narażone na odrywanie się od rze- 
czywistości i wyżywanie w abstrak- 
cyjnych ogólnikach i frazesach. 


Z takiego więc źródla czerpią si- 
ły nasze organizacje społeczne, ta- 
kim korytem toczy się ich akcja. 
Emigracja nasza dawna i nowa, za- 
robkowa i wojenna, jest dziś jednak 
nie tylko uczuciowo, ale nawet i 
formalno-prawnie, emigracją polity- 
czną. Stanowimy część narodu pol- 
skiego przebywającą poza granicami 
kraju i nie mogącą w danym ukla- 
dzie miedzynarodowym. doń powró- 
cić, Odmienność naszej sytuacji w 
stosunku do naszych czasowych go- 
spodarzy, ale także do ziomków, po 
zostalych w Polsce, z którymi czu- 
jemy się wewnętrznie najściślej zwią 
zani, zmusiła nas do odrębnego 
ukształtowania naszego życia społecz 
no-organizacyjnego. Obok tego, a 
raczej bardziej od tego, potrzebne są 
nam formy będace wyrazem naszej 
łączności z ogółem narodu, naszej 
odpowiedzialności za calość jego lo- 
sów. Rolę tą, rolę odźwierciadlania 
nurtujących cały naród polski prą- 
dów i zapoznawania z jego pogląda 
mi i żądaniami wolnego świata, 
wzięły na siebie i spełniają z więk- 
szym lub mniejszym powodzeniem 
stronnictwa 1 grupy polityczne. 


W strukturze demokracji zachod- 
nich partie polityczne mają swoje 
ustalone miejsce. W ich ramach i za 
ich pośrednictwem wywiera obywa- 
tel przynależny mu wpływ na rzą- 
dy kraju. Od ich dojrzałości i umie- 
jętności wspólpracy zależy dobro 
powszechne. Gospodarze nasi odno- 
szą się też na ogół z pełnym zrozu- 
mieniem do działalności stronnictw 


Boskiej Świdnickiej, który cieszy 
się wśród wiernych specjalnym 
kultem i nabożeństwem. W kapli- 
cy Zaśnięcia Najświętszej Maryi 
Panny znajduje się tryptyk, wyko- 
namy w r. 1492. Przedstawia on w 
głównej części zaśnięcie Najśw, Ma- 
ryi Panny, a po bokach fragmenty 
z życia św. Rodziny, Jest to najcen- 
niejszy zabytek kościoła, gdyż autor 


NA CZASIE 


Przewrót w Egipcie, wszczęty 
zamachem stanu gen. Negiba 23 
lipca br. pogłębia się. 


W pierwszym dniu przewrotu, 
gen. Negib wymógł na królu Fa- 
ruku zmiany we władzach naczel- 
nych. Sam gen. Negib został do- 
wódcą naczelnych sił zbrojnych 
na miejsce marszałka Mohammed 
Haidera, który dla pewności zo- 
stał uwięziony. A na miejsce pier- 
wszego ministra, Hilali Pasza, mia 
nowanego i zaprzysiężonego led 
wie dzień przedtem, powołany 
zosłał Aly Maher Pasza. Gdy 
król Faruk załatwił te pierwsze 
potrzeby przewrotu, po trzech 
dniach 26 lipca br. gen. Negib 
przyparł go o zrzeczenie się tronu 
na rzecz niemowlęcego synka I o 
wyjazd niezwłoczny z Egiptu. 


W półtora miesiąca później, 7 
września br., gen. Negib, który 
zaczął 23 lipca od oświadczenia, 
że po dokonaniu zmiany ani on 
jako dowódca ani wojsko w ogóle 
nie ma zamiaru wkraczania w poli 


tyke, zostawiając to rządowi z 
pierwszym ministrem na czele, 
zmienił zdanie. Oprócz zdania 


jednak, zmienił też przede wszyst 
kim pierwszego ministra Aly Ma- 
hera, sam obejmując ten urząd. 
Złączył więc w swym ręku naczel- 


emigracyjnych, uważając podział 
wewnętrzny grup uchodźczych we- 
dle kryteriów społeczno - politycz- 
nych za objaw normalny. Razi ich 
tylko, gdy linie podziału przekształ 
cają się w linie frontu, na którym 
toczy się równie ostra, jak nieraz, 
trudna do uzasadnienia walka. 


Nic innego jak właśnie przerosty 
tej walki wywołują niejednokrotnie 
w łonie samych społeczeństw emi- 
gracyjnych nadmierny  samokryty, 
cyzm, wywołują tendencję do potę- 
pienia w czambuł  „partyjnictwa” 
jako objawu niezdrowego czy nawet 
szkodliwego. Wytyka się przytem 
stronnictwom ich małą liczebność, 
ich rozbicie wewnętrzne, stwierdza 
że pozbawione sprawdzianu, jaki w 
normalnych warunkach stanowią wy 
bory, skostniały i oderwały się od 
rzeczywistości. 


We wszystkich tych zarzutach 
jest cząstka prawdv, ale właśnie tyl 
ko cząstka. Stosunkowo ograniczona 
ilość zapisanych czlonków nie zaw- 
sze świadczy o znikomości wply- 
wów stronnictwa. Na dowód tego 
wystarczy przytoczyć ugrupowanie 
radykalno - spoleczne we Francji, 
które posiada od lat tylko bardzo 
szczupłe kadry, a liczną i poważną 
reprezentację w izbach parlamentar- 
nych. Rozbicie wewnętrzne niektó- 
rych partii komplikuje niewątpliwie 
praktyczną organizację naszego ŻY- 
cia politycznego, ale nie przekreśla 
podstawowego faktu istnienia wiel- 
kich. odrębnych a równoległych 
pradów ideologicznych w łonie na- 
rodu. Rozbicie to nie iest zresztą 
objawem powszechnym. Dwa ugrun- 
towane w tradycji i silne polskie ol 
bozy polityczne. narodowy 1 socja- 
listyczny, potrafily się od niego zu- 
pelnie uchronić, 


Niemożność odnowienia w wybo- 
rach powszechnych otrzymanego od 
współobywateli mandatu jest na 
pewno dla rozwoju stronnictw i sa- 
mopoczucia ich przedstawicieli szko- 
pułem największym. Póki trwa oku- 
pacja, póty usunąć on się nie da. 

e czyż nawet w warunkach obec- 
nych ktokolwiek poważnie rozumu- 
jący ośmieliłby się zaprzeczyć o- 
czywistej prawdzie, że wielu Po- 
laków w kraju i za granicą myśli 
kategoriami ideolocii narodowej i że 
w ich szeregach Tadeusz Bielecki, 
Zygmunt Berezowski, nawet gdyby 
nie posiadali formalnego upoważ- 
nienia. zajmowaliby naczelne miej- 
sca? Czyż można poddać w wat- 
pliwość autorytet i posłuch jakie- 
go zażywala Tomasz Arciszewski, 
Zygmunt Zaremba w socjalistycz- 
nych masach robotniczvch ? Czyż 

polski ruch chrześcijańsko - demo- 


stwo tego dzieła przypisywane jest 
Witowi Stwoszowi, twórcy ołłarza 
w Kościele Mariackim w Krako- 
wie. Może to również być dzieło 
jednego z uczniów Stwosza, ale ca- 
łość bardzo przypomina tryptyk w 
kościele Mariackim. Godnym uwa- 
gi jest także obraz Willmana z r. 
1686 przedstawiający męczeństwo 


św. Wacława, 


kratyczny nie skupiał się zawsze o- 
koło sztandaru generała Józefa Hal- 
lera? Czyż brak na uchodźstwie 
czołowych przedstawicieli Polskiego 
Stronnictwa Ludowego? Czy, aby 
sięgnąć gdziendziej, 
żyński nie jest jedną z najwyraźniej 
zarysowanych indywidualności obo- 
zu, który przed wojną  sprawowal 
władzę w kraju? A przykładów 
tych przytoczyćby można znacznie 
więcej. 


Mimo wszelkich zawinionych lub 
niezawinionych niedomagań główne 
stronnictwa polityczne stanowią je- 
dyne na emigracji odbicie prądów 
ideologicznych nurtujących cały na- 
ród i oparte są nie tylko na trady- 
cji ale na rzeczywistości dnia dzi- 
siejszego. Ludzie stojący na ich cze- 
le ponoszą tym większą odpowie- 
dzialność, że mają nie tylko prawo 
ale i obowiązek przemawiania zara- 
zem w imieniu swych zwolenników 
w Kraju. W warunkach normalnych 
o ich wzajemnym stosunku, o udzia- 
le ich we władzy, rozstrzygnęlaby 
karta wyborcza. Dziś stosunek ten 
ułożyć się może tylko na podstawie 
rozumnie przemyślanego kompromi- 
su, 


JÓZEF CZARNKOWSKI 


(IC) Wobec załamywania się upań- 
stwowionego systemu leczenia w Pol 
soe, reżym warszawski postanowił za 
łożyć szereg kolektywów lekarskich, 
wzorowanych ściśle na przykładzie 
sowieckim. Pierwszy próbny kolektyw 
założono w Sopotach pod Gdańskiem. 
Lekarze przydzielani są do kolekty- 
wu przez Ministerstwo Zdrowia. Le- 
czenie jest bezpłatne na podstawie 
kart, wydawanych przez urzędy i za 
kłady pracy. Podobne kolektywy ma 
ją być założone w najbliższych mie- 
siącach we wszystkich częściach Pol- 
ski. 

Państwowy system leczenia, wpro- 
wadzony w Polsce przed paru laty 
przez reżym warszawski, pozostawia 


Michał Gra- p 


Rezym zakłada kolektywy lekarskie 
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Stalin kokietuje Europę 


NIE BĘDZIE ROBIŁ USTĘPSTW AMERYCE 


Poseł do angielskiej Izby 
Gmin p. Crossman opublikował 
nową wersję rozmowy między 
przywódcą lewego odłamu włos- 
kiej partii socjalistycznej Pietro 
Nenni a Stalinem, która miała 
miejsce w Moskwie trzy miesiące 
temu. Nenni upoważnił p. Cross- 
mana do napisania dokładnego 
sprawozdania z przebiegu tej roz- 
mowy, ponieważ jak oświadczył 
„drukowano wiele nieprawdzi- 
wych wersji”. 


Stalin miał powiedzieć Nennie 
mu, że Rosja może ze spokojem 
patrzeć w przyszłość, gdyż Słany 
Zjednoczone nie posiadają dosta- 
tecznie silnej armii lądowej, aże- 


by rozpocząć wojnę na skalę świa 
łową. Zdaniem Stalina latnictwo, 
chociaż może spowodować strasz- 
liwe zniszczenia, nie jest decydu- 
jącym czynnikiem w nowoczesnej 
wojnie. Według relacji Nenniego 
Słalin ma znacznie lepsze wyobra 
żenie o krajach Europy Zachod- 
niej aniżeli o Stanach Zjednoczo- 
nych, których „nie potrafi trakto 
wać poważnie”. 


Stalin uważa, że blok sowiecki 
znacznie łatwiej może przetrzy- 
mać ucisk ekonomiczny spowodo- 
wany zimną wojną, chociażby ta 
miała trwać 15 lat. W rozmowie 
z Nennim dał on wyraz swojemu 
zadowoleniu ze sposobu, w jaki 
Słany Zjednoczone prowadzą 


Sowiecki poseł przesiaduje w cerkwi 


Soer poseł w państwie Izra- 
ela Jeżow jest niezwykle pobożnym 
czlowiekiem. Wraz z personelem 
poselstwa wysiaduje regularnie i 
cierpliwie w cerkwi prawosławnej 

w Jerozolimie w czasie długich na 
R 

„Dzieje się to oczywiście na zlece 
nie Kremla, który równocześnie 


wznowił działalność ,, Towarzystwa 


wiele do życzenia. Nietylko brak jest 
olbrzymi wszelkich lekarstw, a otrzy 
manie pomocy lekarskiej połączone 
jest z wielu formalnościami, i czę- 
sto uzależnione od partii lub zakładu 
pracy, lecz ponadto poziom fachowo- 
ści lekarzy poważnie się obniżył, Sy- 
stem państwowego leczenia w Polsce 
obecnej jest wysoce niesprawiedliwy. 
Jedynie połowa ludności może korzy- 
stać z bezpłatnego leczenia. Druga po 
łowa, nie powiązana z partią, urzę- 
dami lub zakładami pracy, zmuszona 
jest opłacać bardzo wysokie honora- 


ria, Państwowy system leczenia wy- 
wołuje w Polsce coraz większe roz- 
goryczenie i niezadowolenie. 


Rosyjskiego” w Palestynie. Towa- 
rzystwo to, założone za caratu i sil- 
nie subwencjonowane, nabyło lub 
wybudowało liczne cerkwie, klasz- 
tory i schroniska dla pielgrzymów. 


Celem towarzystwa było takie 
wzmocnienie wpływów rosyjskich w 
cerkwi prawoslawnej na Bliskim 


Wschodzie, by kiedyś można było 
się pokusić o osadzenie na stolcu 
patriarchy jerozolimskiego Rosjani- 
na zamiast Greka. 

Na czele cerkwi prawosławnej w 
Palestynie stanął nowy archimandry 
ta Ignacy Polikarp. wychowanek so 
wiecko-prawoslawnej akademii w 
Moskwie. W samym Towarzystwie 
Rosyjskim rządzą dwaj przyslani z 
Moskwy aktywiści. Klasztory pra- 
wosławne w Palestynie, o które 
nie troszczono się od r. 1917, do- 
stają obecnie zasiłki i bezpłatne 
książki liturgiczne. Jakkolwiek spra 
wa własności budynków, należą- 
cych do [Towarzystwa Rosyjskiego, 
jeszcze nie zostala wyjaśniona, przy- 
stąpilo ono do ich odnawiania nie 
szczędząc pieniędzy. Szczególną o- 
pieką otacza się niższe duchowień- 
stwo prawosławne pochodzenia a- 
rabskiego. 


Neutralność czy Pakt Atlantycki ? 


W SZWECJI ODBYWAJĄ SIĘ WYBORY 


Korespondencja własna. 

W ostatnią niedzielę odbyły się w 
Szwecji powszechne wybory do par 
lamentu tzw. Riksdagu. Dzień 21 
września br da więc obraz sił poli- 
tycznych w społeczeństwie szwedz- 
kim i zadecyduje o kierunku rzą- 
dów na następne cztery lata. 


RZĄDY SOCJALISTYCZNE 
I OPOZYCJA. 

Rządy w Szwecji oJ 20 lat są w 
ręku socjal-demokratów. Zachwia- 
nie się w ostatnich wyborach ich 
zdecydowanej do tej pory przewagi 
doprowadziło rok temu do kompro- 
misu z  Bondefoerbundet (partia 
chłopska), której dano trzy teki mi- 
nisterialne w rządzie. Dalsza socja- 
lizacja kraju — jest solą w oku opo- 
zycji, reprezentowanej głównie obok 
prawicy, przez partię liberalną z 
prof. Ohlinem na czele. Niezadowo- 
lenie powodują równocześnie: po- 
stępująca zwyżka cen, wzrastające 
podatki, kryzys mieszkaniowy, re- 


NAD NILEM 


ną władzę państwową zarówno po 
lityczną jak wojskową. 


Zarazem przystąpił gen. Negib 
w drodze dekretów bez ustaw, 
po zawieszeniu działalności parla 
mentu, do głębokich przeobra- 
żeń polityczno-społecznych. No- 


we przepisy o stronnictwach zmie ` 


rzają, pod nazwą oczyszczenia, do 
rozbicia i ubezwładnienia stron- 
nictw, z pośród których odrazu 7 
września 50 kierowniczych osobis- 
tości uwięziono, Nowe prawo rol 
ne, ograniczające posiadanie do 
200 akrów i przewidujące uposa- 
żenie bezrolnych, co w Egipcie 
było bardzo potrzebne, szuka in- 
nego oparcia społecznego. 


NIC DODAĆ, NIC UJĄĆ 


Po pogłębieniu wrześniowym 
czyłałem następujące ujęcie pol- 
skie tych zdarzeń i zjawisk nad 
Nilem: 


«lstnieją niepisane ale działa- 
jące z żelazną konsekwencją pra- 
wa rewolucji. Początkowo rewolu 
cjoniści odwołują się do uczuć 
szerokich rzesz, niezadowolonych 
z nadużyć sfery czy grupy rządzą 
cej. Chwyciwszy władzę w swe re- 
ce, twórcy rewolucji zaczynają na 
rzucać społeczeństwu swą wolę, 
coraz mniej zważając na ło czy jest 


ona zbieżna z jego życzeniami. 
Drugą cechą  charakterystyczną 
procesów rewolucyjnych jest stop 
niowe zwiększanie się zaintereso 
wań nowych władców. Dotyczy to 
zwłaszcza przewrotów o charakte- 
rze wojskowym. Początkowo prze- 
wroły te wysuwają hasło zmian 
niewielkich, ograniczających się 
raczej do usunięcia dokuczliwych 
przerostów i usprawnienia już ist- 
niejącego ustroju. Następną jed- 
nak fazą jest rozszerzenie rewo- 
lucji na dziedzinę ustrojowo-poli 
łyczną». 

Doskonałe to ujęcie (które po- 
wtórzmy jeszcze raz: dotyczy zwła 
szcza przewrotów o charakterze 
wojskowym), podpisane jest: R. 
Podpis to dobrego znawcy, który 
jako wybitny dziennikarz i poseł 
BB przyjrzał się  przewrotowi 
1926-1939 nad Wisłą od wew- 
nątrz. Ja dość starannie i wytrwa- 
le przyglądałem się mu z zew- 
nątrz, ale chętnie stwierdzam: 
nie dodać, nic ująć. 


NIEPRAWOŚCI 1... 
PUŁKOWNICY 


Na początku więc odwoływanie 
się do uczuć szerokich rzesz nieza 
dowolonych z nadużyć: 

— Za dużo nieprawości... 

Coprawda, nad Wisłą było po 


glamentacja życia gospodarczego i 
związany z tym biurokratyzm. W 
dziedzinie polityki zagranicznej z 
krytyką opozycji spotyka się posta- 
wa zdecydowanej, sztywnej neutral- 
ności. Liberałowie, podkreślając ide- 
ologiczny związek z demokracjami 
Zachodu, pragną rozbudowy sił o- 
bronnych kraju, pozytywnego wkła- 
du Szwecji do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i bliższego kontaktu 
z państwami skandynawskimi. Pra- 
wica zaś chciałaby kursu bardziej 
elastycznej neutralności. 


W tych warunkach głównym ce- 
lem opozycji jest przeszkodzenie 
socjalistom w uzyskaniu większości 
w wyborach. 


STRONNICTWA POLITYCZNE 
W SZWECJI. 


W ustroju i urządzeniach państwo 
wych Szwecja jest krajem wzorowo 
demokratycznym. Stronnictwa poli- 
tyczne w Szwecji kształtują i orga- 


tym kaśle tak, że różne nadzwy- 
czajne komisje śledcze od roku 
1926 nie zdołały w ogóle wykryć 
żadnych poprzednich nieprawości, 
które zaczęły narastać właśnie 
po r. 1926. 

Nad Nilem jednak, rzeczywiś- 
cie, piętrzyły się objawy nadużyć, 
przekupstw, zysków osobistych od 
dziesiątek lat. 

Również społeczno-gospodarcze 
stosunki w Egipcie w podstawo- 
wych dziedzinach opłakane, nada 
ją się bardzo do... naprawy. 

Ale kto naprawi? 

Z bliska patrzący sprawozdaw- 
ca «The Times» w Kairze, po po- 
głębieniu wrześniowym, słwier- 
dził, że ośrodek władzy znajduje 
się w ręku politycznie usposobio- 
nych oficerów 30 do 40-letnich: 

«...Najwięcej wpływu z tej gru 
ma pułkownik Abd el-Naser, szef 
gabinetu wodza naczelnego... puł 
kownik Anwar Sadat..., pułkownik 
Rachad Mahana...» 

Pułkownicy. Coś się przypomi- 
na. Znam, zanadło dobrze znam... 

| to pułkownicy... 
usposobieni. 


W ostatnich dniach to samo, 
choć nieco inaczej zaczęło się w 


Libanie. 
STANISŁAW STROŃSKI 


politycznie 


nizują wolę ludu. W Szwecji nikt 
nie może zostać posłem inaczej jak 
tylko w drodze wyznaczenia i po- 
parcia kandydatury przez zorgani- 
zowaną partię polityczną, 

Temu regularnemu i rozwinięte- 
mu poprzez tradycyjne stronnictwa 
polityczne życiu politycznemu zaw- 
dzięcza Szwecja niewątpliwie swo- 
ją wewnętrzną równowagę spo- 
łeczno - polityczno - kulturalną opie- 
rającą się przede wszystkim na po- 
szanowaniu i właściwej interpre- 
tacji prawa. W Szwecji sfery woj- 
skowe np. zajmują się wyłącznie 
wojskiem, — w życiu politycznym 
bezpośredniego udziału nie biorą. 


OBYCZAJE WYBORCZE 

Mimo zawziętości walki ideowej 
i partyjnej — kampania byla raczej 
spokojną. Nie było wrzasku, zgiełku 
zabrudzania domów, zaśmiecania 
ulic. Wojna afiszów ma również 
swoje miejsce i porządek. Jakiekol- 
wiek bójki, awantury są tu oczy- 
wiście nie do pomyślenia. 

Dzień w dzień odbywały się wiel- 
kie mowy przywódców poszczegól- 
nych partii. Na placach publicznych 
odbywały się polemiczne pojedynki 
np. socjalistycznego premiera Erlan 
dera z przywódcą prawicy Ijal- 
marssenem. Każdy z przywódców 
stronnictw w Szwecji staje w okre- 
sie przedwyborczym raz jeden w ra- 
dio sztokholmskim w ogniu krzyżo- 
wych pytań, zadawanych przez zes- 
pół redaktorów delegowanych przez 
poszczególne partie, 


SZWEDZCY KOMUNIŚCI 

SOLIDARNI Z SOWIETAMI. 

Z prawa udzielenia publicznego 
wywiadu w radio sztokholmskim 
skorzystał również przywódca ko- 
munistów szwedzkich p. Hagberg. 
W toku tego wywiadu zadano mu 
między in. pytanie „Czy komuniści 
czują się żołnierzami Szwecji?” P. 
Hagberg w odpowiedzi oświadczył, 
że „komuniści w Szwecji są żołnie- 
rzami Szwecji”, dodał jednak rów- 
nocześnie, że „jest przecież samo 
przez się zrozumiałe iż czują się oni 
solidarni z Sowietami, ojczyzną 
socjalizmu”, 

Trudno przewidzieć czy i jakie 
zmiany w dotychczasowym ukla- 
dzie politycznym Szwecji przyniosą 
ze sobą wczorajsze wybory. Z pew 
nością jednak stracą komuniści, 
zwłaszcza w wyniku procesów szpie 
gowskich, jakie w ostatnim roku 
miały miejsce w Szwecji, oraz po 
zestrzeleniu szwedzkiej Dakoty przez 
wojska sowieckie, które to wydarze- 
nia bardzo silnie I bezpośrednio zo- 
stały odczute przez całe społeczeń- 
stwo szwedzkie., 

BOŻYSŁAW KUROWSKI 


kampanię koreańską. Jego zda- 
niem — wojna koreańska nie tyl 
ko związała na tym małym od- 
cinku połowę potencjału amen- 
kańskiego, ale też nastawiła opi- 
nię azjatycką przeciw Ameryce: 
Wobec łego Stalin nie zamierza 
robić żadnych ustępstw Ameryce 8 
zwłaszcza nie ma zamiaru reż 
gnować ani na jołę z tego co zdo* 
był w ostatniej wojnie światowej: 
Stalin dodał, że będzie jednak u4 
nikał wszelkich prowokacji. 


TITO ZAPROSZONY 
DO LONDYNU 
Tito został zaproszony do złożeni 
oficjalnej wizyty w Londynie. 48 
proszenie wystosował Churchill 2% 
pośrednictwem min. Edena. 


MALIK ZOSTAJE W N. JORKU 


Przewodniczący delegacji sowiet 
kiej w ONZ Malik pozostanie W 
wym Jorku do końca Zgromadzeni 
Ogólnego ONZ, pomimo, że jego ? 
stępca Zorin jest już na miejsci: 


CZESKI „KUŁAK” 
SKAZANY NA ŚMIERÓ 


W Pradze skazano pewnego uk 
laka” na śmierć, a trzech dalszych 
na kary więzienia po 20, 22 1 24 1% 
ta za sabotaże w kołchozie. 


ROZRUCHY FILMOWE w WIEDNIU 


W związku z wyświetlaniem filmu 
o Rommlu doszło w Wiedniu do ©” 
wych demonstracji  komunistyć” 
nych, przy czym obrażenia Od 
sło 29 policjantów. 30 demonst" 
tów aresztowano. 


TRZECI CYKLON Ww BRAZYLII 


Trzeci z rzędu cyklon zniszczy 
miasto Viagilio Rocha w stanie $39 
Paolo. Cyklony te przybywają Z p i 
nocy z szybkością 250 km. na 8 
dzinę frontem szerokości 1 km. 


ODRZUCONA KANDYDATURA 


Rada Bezpieczeństwa odrzucił 
wszystkimi głosami przeciw J€ A 
mu wniosek sowiecki o przyjeć 
Viet Minhu do ONZ. 


„KONGRES POKOJU” w PEKINIE 


Rząd japoński odmówił wiz Wi 
jazdowych dla delegacji 97 osób, 2 
mierzających udać się na „kong e 
pokoju”, organizowany w Pekin 
26. września. Komunikat stwierdzi 
że kongres ten jest „spiskiem KOMU 
nistycznym i aktem propagandy 
tyjapońskiej”'. 


PRZYJEMNE POGRANICZE 
Oficer żydowski, należący do mie 
szanej komisji granicznej jordańsk” 
izraelskiej, został ciężko ranny. os 
chwili, gdy na terytorium 1778? 
czekał na przybycie komisji J9 
nu celem dalszego wyznaczania By 
nicy, żołnierze Jordanu otwor” 
KAC | 


toto uyati 


mm Ilość ofiar zatonięcia promu oy 
Dunaju kolo Belgradu doszła o1 s 
Katastrofa nastąpiła, gdy podróż 
uciekając przed nagłą ulewą, SKU a 
li się na jednej stronie promu. 


ma W Moskwie ogłoszono nowy y 
kord kobiecy w skoku z opóźni zonie 
otwarciem spadochronu. Niejaka Ś 
tanowana przeleciała 7.400 metrów 
nim otworzyła swój spadochron: 


m B. ambasador amerykański W jaja 
skwie, admirał Kirk,  przemawi jo 
na kongresie protestanckiego K9 oë 
ła eplskopalnego w USA, oświad Maj 
„Rokowania z Sowietami nie © 
celu. Rosyjskie zagrożenie możn 
deprzeć tylko siłą zbrojną”. A 
nna Największy stadion sporto 
świata powstać ma w Moskwie Ž g: 
tys. miejsc. Obecnie największy $ 


w 
dion sowiecki, Kirowa w Lening" 
dzie, ma 100 tys. miejsc. A 

1ĄSKA 
am Delegacje sowiecka, ukra ogól”? 


białoruska na zgromadzenie |omó" 
ONZ zażądały wizy dla 13 dyPlo 
mw Armia ka = oświadczih 
gen. Negib — została już Ocz 
z żywiołów zdradzieckich i 
powanych i obecnie „staje Się 
ką potęgą". 

av Pół miliona butelek „sz8m 
produkować się będzie na Ł0 
donosi z Rygi agencja Tass. 


mm Stany Zjednoczone miały 
nia 157.269.000 mieszkańców — 
tys, więcej, niż 1 lipca. 


rze 
am Budżet Holandii na rok 1953 
widuje w wydatkach 5.616 mi milionó” 


guldenów, z czego 1.500 


s" 
pan 


1 sier 


(26,7 proc.) na zbrojenia. gziło 
av 50 studentów perskich urzę p 
„strajk siedzący” w budynki W 
skiego konsulatu generalneg n 
Sztutgarcie, protestując imienie eleni” 
kolegów przeciw nieprzydzić gnie 
przez rząd perski dewiz na OP'% 
kosztów studiów w Niemczech. P 


nn Nowa Zelandia ofiarowała i 
płatnie Francji 13 tys. karabit g 5 y” 
karabinów maszynowych 1 
sztuk amunicji dla wojsk W 
nach. 


dne 
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Ów. TOMASZA w VILLANOVA 


A bp. w. 
W. MAURYCEGO i Tow., mm. 


m og Masz, urodzony w Hiszpa- 
mi Wczesnej młodości wyróżniał 
stym Ością ku ubogim. W póżniej- 
Wieku wstąpił do zakonu au- 
ej Pod koniec życia, wbrew 
Woli, został mianowany bisku- 
alencji. Zmarł w r. 1555. 

$ x 
ah: Maurycy był oficerem i dowód 
laka. 8 legionu tebańskiego, który 
a ony z chrześcijan odmówił 
mA ofiary bożkom pogańskim i 
a sal cały w pień wycięty. 
mee to pod Agaunum (dziś St- 
à e-en-Valois, St-Moritz) mię- 
liach 280 a 300. Czczony w tych oko- 
Patr już w IV w. $w. Maurycy jest 

em piechoty. 


listy do Redakcji 
Wstrząsać 


Sz 
sb Panie Redaktorze. 
Bang 284 śledzę artykuły i wysiłki 


tów Oraz akcję Związku Inwali- 
los y ojennych, dotyczące tych przez 
hwana edzonych ludzi. Będąc sam 
nle 4 wojennym (niezrzeszonym), 
ziaja ającym niczego od nikogo, 
W tej Się, mam prawo zabrać głos 
$ Sprawie. 
tu poêle w pełni wysiłki Zwią- 
inay NAlidów Wojennych, mam je- 
Nikte Wrażenie, że nie tędy droga. 
Nyeh tezultaty osiągane z dobrowol- 
nie stę Adek ludzi. współczujących 
o pa w żadnym stosunku do o0- 
Włożon Wysiłków dobrej woli i pracy 
W przy. w dzieło. Nadto strzelacie 
lisia R bo ludzie dobrej woli tra 
R. Was na pierwszy apel. 
1 drga OŚĆ to rzecz delikatna 
Dego Wa, gdyż rodzi u obdarowa- 
yy, POCZUcie długu wdzięczności, a 
tani Wdzięczności rodzi psycholog!- 
nią a sadniony bunt. Bo przecież 
n na Pierwszy nas obdarował.To 
e S dał co miał najlepszego, bo 
Rest 0 zapał, bo zdrowie — i to 
fo jen; ólewskim, bezinteresownym. 
Toteż się wdzięczność należy. 
brza inwalida nie prosi, nie że- 
tv „ Inwalida dziś ma prawo żą- 
hix Adać słusznych swych praw, 
| Ry ŚPrawiedliwej części z tych for 
re jego kosztem i niejako na 


trzbie 
l w cie powstały, 


Ro” We Le Havre - Granville. — 
diej a na gorącym sparzy, to póź- 
bay, 2 Zimne dmucha. Tego też 
byłą 4 się tutaj nasi Rodacy. Jak 
Ryt asza organizacja „Pomoc Oj- 
Magów, (0.P.O.), był to wspaniały 
eM ek; jak się później okazało 
Bim c Pomocą służalcom moskiew- 
M Rod Oto nasz dowód). Tak też na- 
Yo EY t was mają na oku, „Sło- 
błąg, skie”. W nim ukrywają się 
Ą 4 byłego rządu polskiego. 
Manta. 59 nasz pamięta ich postępo- 
lemner (Tu następuje wyliczenie z 
ló „SMentem wszystkich  zarzu- 
* prz, Okres od 1926 do 1939 roku 
te „VP. redakcji). Oto skutki byłe- 
Deha Q Sanackiego, magnatów, z 
RON Szlachty polskiej, co chcieli 
t, N leszcze jeden Cud nad Wi- 
Sami zostać bogiem polskim. 


WAWRACANIE GŁOWY” 


pio WIECZÓR HUMORU 

k SENKI U KOMBANTANTÓW 
kury dość szczelnie wypełnionej 
Papy oteki Domu Kombatanta w 
tysty P. Ryszard Kiersnowski, p. 
Ymy à Dygatówna, goście z Lon- 

Moga 27 Alfred Cher i Janusz La- 


wili W dwu i półgodzinnej rewi! 
Publiczność polską Paryża. 


wod ród trzech zapowiedzianych 
I p. Kiersnowskiego wypadł 
R kapl »Wincuk Markotny”. Swo- 
dejęki lt8lną imitacją dialektu wi- 
bry 80 pełnymi pikantnego hu- 
Bla eŃskimi piosenkami, prze- 
Win Ymi szczerym sentymentem 
k Markotny” dostarczył pu- 
wiele wrążeń wywołując 
lak „oklaski i wielokrotny bls. 

Bram? Kiersnowski był osią pro- 
Dinkes tak „Wincuk Markotny” był 
kulminacyjnym jego re- 
nę pu Jego skecze nie potrafiły 
Wię p Bliczności wzruszyć i rozba- 
bay ęą ym stopniu co jego wileńskie 
ako Y Í piosenki. P. Kiersnowski 
ko eta, może przez niefortunny 
tnąc z, lorsza nie dał nam się po- 


Ww E Swej najlepszej strony. 
blan SPertu z 
ne arze p. Dygatówny spe 
U 


Wary. 


Krze Uznanie zdobył monolog 
l nie aje fiołki”, skecze i piosen- 


tą 

OS jej dużego talentu dra- 
Akon, 80- 

Chera Þaniament i kompozycja p. 
bray i Ay rewii dobrą muzyczną o- 
sklęzy „ONferansjerka p. Laskow- 
Rowang Dra, chociaż nieco „stre- 


w M możliwości do rozwinię- 
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"SLOWA POLSKIEGO” 
| "skąch gazetowych 


SAMOCHODEM POPRZEZ FRANCJĘ 
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Późnym wieczorem dojechaliś- 
my do Nancy, miasta króla pol- 
skiego Stanisława Leszczyńskiego. 


Po ulokowaniu się w hotelu na 
propozycję mego towarzysza wy- 
szliśmy do miasta. Pierwszego na- 
potkanego policjanta pytam o 
plac Słanisława i o pamiątki po 
nim. 

„Proszę Pana — odpowiada 
— w Nancy nie ma prawie ni- 
czego, co nie byłoby związane ze 
Stanisławem. Wszelkie budynki 
rządowe, parki, pomniki i fontan- 
ny to jego dzieła: 

— To rzeczywiście nasz król zo 
stawił po sobie trwałe pamiątki 
— mówię. 

_ — Co? Wasz Stanisław? — 
dziwi się. — C'est notre Słani- 
slas (To nasz Stanisław!). 


wet akcja zbiórkowa nie wystarczy. 
Trzeba znależć drogę i do głuchych, 
i do obojętnych — a szczególnie lu- 
dzi złej woli, bo to ci właśnie są naj 
większymi, najoporniejszymi dłuż- 
nikami tej sprawy. 

Inwalida żąda. I słusznie. Ale żąda 
od kogo? Od tych przede wszystkim, 
którzy sobie fortuny zabezpieczyli 
dzięki swym ówczesnym stanowi- 
skom, tytułom i misjom służbowym; 
od tych, którzy pod osłoną mundu- 
rów alianckich swobodnie i niekon- 
trolowani przekraczali wszelkie gra- 
nice państwowe, co im pozwalało na 
stosowanie praktyczne wiclkiej tabli 
czki mnożenia i co dziś pozwala im 
korzystać spokojnie i beztrosko z o- 
woców ich „energicznych wysiłków”. 

Od nich to inwalida żąda nie jał- 
mużny czy składek dobrowolnych, 
lecz daniny — i to w stosunku god- 
nym. Gdzie wstrząsanie sumieniem 
nie wystarczy, winna zacząć się ak- 
cja społecznego nacisku moralnego 
— aż do skutku, 


Jeśli zdobędziemy się na odwagę 
akcji tak radykalnej — to pewien je- 
stem, że fundusz Związku Inwalidów 
Wojennych rozrośnie się do takich 
rozmiarów, że wystarczy na przyzna 
nie rent godziwych dla kilku zaled- 
wie tysięcy najbardziej  upośledzo- 
nych. 

M. K. 


à łaśnie najenergiczniejsza na (Nazwisko 1 adres znane Redakcji) 


Przed sądem Czytelników 


Oto jest moja perswazja ostrze- 
gawcza. Nie my między sobą będzie- 
my się sądzić, bo to są sprawy ca- 
łego narodu. Ale chcąc naród złą- 
czyć, trzeba mówić prawdę. A jak 
się mówi — tak się czyni. A jeśli 
się czegoś dokona, to też się ogłasza; 
dla sprawiedliwości, Jak się tę spra- 
wiedłiwość udowodni, to naród pol- 
ski zjednoczy się jak jeden mąż. Bo 
tu chodzi o prawdę, a nie o buja- 
nie. I tak na przykład: kto jest zało- 
życielem waszego pisma? — Nie fi- 
guruje... 

Mimo to zdecydowałem się zostać 
kolporterem waszego dziennika. 


Żegnam się z nim I mówię : 

— Stanisław jest wasz i nasz. 

Godzi się na to i odpowiada: 

— Szkoda, że był tylko jeden 
taki... 

Przez kutą w żelazie, wysoką 
bramę wchodzę na plan Stanisła- 
wa. Po przeciwnej stronie prze- 
piękny widok, oświetlona fontan- 
na. Czegoś podobnego nie wi- 
działem ani w Paryżu, Londynie, 
Lyonie czy nawet w Poznaniu. 
Teraz dopiero spostrzegam na 


środku placu pomnik. Jest to po-, 


mnik Stanisława, który wystawiła 
Lotaryngia. Cztery strony cokołu 
są zapełnione napisami. Z przo- 
du napis brzmi: 
STANISŁAWOWI 
DOBROCZYŃCY 
WDZIĘCZNA LOTARYNGIA 


Po stronie przeciwnej: 


Polonia we Francji 


LENS 


Nareszcie czysto polski film 

Polskie Zjednoczenie Katolickie u- 
tworzyło polski „„.Cine-Klub”, który 
ma na celu wyświetlanie polskich fil 
mów przede wszystkim o charakte- 
rze kulturalnym. Filmy.te mają być 
wyświetlane we wszystkich koloniach 
polskich. Na pierwszy ogień poszedł 
fiim p. t. „Piętro wyżej”. Polska pio 
senka, połski krajobraz, czysta polska 
mowa, narodowe obyczaje a przy- 
tem, jeśli chodzi o „Piętro wyżej” 
— humor i wesołość — to są warto- 
ści, jakie przedwojenne filmy polskie 
ofiarują naszym rodakom, którzy bar 
dzo tego potrzebują. 

Mimo że sale, gdzie wyświetlano 
film zawsze były przepełnione, przy- 
krym był fakt, że prawie zupełnie 
brakowało polskiej młodzieży. 


Pod kaplicą polską w Ooueron (Loire-inf.). 
kich ze swymi duchowymi opiekunami : Ks, 
Siostrami. 


Słowo Polskie 


60 km na zachód od miasta Cler- 
mont Ferrand a 18 km ód  świato- 
wej sławy letnisk La Bourboule i 
Mont-Dore (wody leczące choroby 
gardła, nosa i astmę), rozsiadło się 
około 50 rodzin polskich górników 
przy kopalni węgla Messeix les Mi- 
nes (P.de D.) Górnicza ta osada ze 
względu na zdrowy klimat i łat- 
wość stosunków życiowych ze 
wszechmiar zasługuje na uwagę. 
Teren — to płaskowyż górski (oko- 
ło 900 m nad p.m.) z licznymi roz- 
padlinami i głębokiemi o stromych 
skalnych ścianach — dolinami. O-` 
kolica ta należy do centrum Masy- 
wu Centralnego środkowej Francji, 
gdzie większość szczytów górskich 
—to stare, wygasłe wulkany o cha 
rakterystycznych kształtach  ścię- 
tych stożków. W stożkach tych wy- 
ziębłych kraterów z biegiem wie- 
ków nagromadziła się woda, która 
obecnie w formie okrągłych sta- 
wów i jezior błyszczy do słońca. — 


Na dwóch pozostałych stronach 
wyliczone są zasługi króla Stani- 
sława. 


Na drugi dzień zwiedzamy 
inne pozostałe pamiątki po kró- 
lu. Okazuje się, że policjant miał 
pełną rację, bo tylko nieliczne za 
bytki w Nancy nie zostały zbudo- 
wane przez króla  Słanisława. 
Plac gonitw, Parc de la Pepi- 
niere (szkółka drzewek), łuki try- 
umfalne. pałac gubernatora, ra- 
tusz, muzeum, kościół „Bon Se- 
cours”, gdzie znajduje się trum- 
na ze zwłokami króla i jego mał- 
żonki — to dzieła Słanisława 
Leszczyńskiego, nieszczęśliwego 
króla Polski, ale szczęśliwego księ 
cia Lotaryngii. 


Każdy Polak, przejeżdżający 
przez Nancy, winien się w tym 


STANISLAW „ „| stanowiąc niepospolite i oryginalne 

LESZCZYŃSKI mieście zatrzymać, by zwiedzić piękno tego krajobrazu, Turystyka 

KRÓL POLSKI pamiątki po człowieku, do któ-| i sport żeglarski latem, zimą zaś 

= A = KSIĄŻĘ LOTARYNGII rego obcy chętnie się przyznają. | łyżwiarstwo i narciarstwo, corocz- 
SUuUMmieniami | BARU nie, błyszczące i okrągłe te „oka” 
4737 - 1766 (Zaś) jezior górskich, znajdują licznych 


amatorów. Stoki i szerokie plasko- 
wyże pomiędzy górami, pokryte so- 
czystą zielenią bujnych lasów, łąk 
i pastwisk — stanowią bogate. tere- 
ny hodowlane. Wśród licznych roz- 
padlin skał wulkanicznych, tu i 
ówdzie znaleźć można kolorowe 
„wypryski” skalne (pół-szlachetne 
kwarce i kryształy górskie) cenne 
dla budownictwa i przemysłu (ru- 
da uranowa). Jeden z tych wypry- 
sków posłużył jako doskonały ma- 
teriał do zbudowania słynnej kate- 
dry w Clermont Ferrand, która od 
koloru kamienia wulkanicznego no- 
si nazwę „Czarna Katedra”. 


Gdzie tylko ukazał się film „Piętro 
wyżej”, cieszył się wielkim powodze 
niem. Opuszczająca salę publiczność 
śpiewała starą lecz zawsze miłą u- 
chu polskiemu piosenkę: „Umówiłem 
sie z nią na dziewiątą”. Najlepiej zaś 
oddał nastrój komentarz jednej z pa 
nienek: „Czułam się naprawdę jak 
w Polsce przedwojennej”. widz. 


COHATEAURENARD 


W niedzielę 28 bm. o godz. 15 od- 
będzie się w kaplicy Matki Boskiej w 
Chateaurenard Msza św. dla Polaków. 
Przed Mszą św. będzie sposobność do 
wyspowiadania się. 

Wszystkich Rodaków na to nabo- 
żeństwo najserdeczniej zapraszam 1 
proszę o wzajemne powiadomienie o 
tym wszystkich sąsiadów i znajo- 
mych, Wasz Duszpasterz. 


IKopalnia węgla w Messeix les Mi 
nes ukryta jest wśród świerkowego 
lasu — i ząledwie wieżą przewyż- 
sza wspaniałe maszty zielonych 
drzew. Od kopalni w różnych kie- 
runkach  rozbiegają się górskie 
drogi (nie asfallowane), przy któ- 
rych tu i ówdzie pobudowano po 
trzy, lub cztery jedno-piętrowe bu- 
dynki dla rodzin górniczych. Wszę- 
dzie wakoło domów piękne ogródki, 
gdzie na żyznej rędzinie leśnej wie- 
le okazów polskiej Dbolaniki: jak 
chrzan, koper, kminek, śliwka wę- 
gierka, na stałe przyjęły już „natu- 
ralizację” gleby i klimatu francu- 
skiego. Za ogródkami znów lasy — 
świerkowy, dębowy, bukowy, ogno 
wy z gęstym  podszyciem paproci, 
wysokości dorosłego człowieka. W 
przepięknych tych lasach dalsze bo- 
gaetwo stanowią maliny, borówki, 
jałowiec, jeżyny, czereśnie leśne, ja- 
rzębiny, — a pod jesień ogromne 
masy grzybów, które „kosą można 
ścinać” jak mnie na miejscu obja- 
śniano. Górnik w tych warunkach 
wyjechawszy z pracy, odrazu czuje 
się jak na letnisku. U każdej też ga- 


POLACY W LENS 

Począwszy od 21 września r.b. w 
Hotelu „„Polonia” w Lene Place de 
la Gare, codziennie w godzinach od 
10-12 i od 17-19 załatwiane będą 
wszelkie sprawy związane z prenu- 
meratą, ogłoszeniami i kolportażem 
„Słowa Polskiego”. 


Grupa dzieci pols- 


Olszewskim i 
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spodynt spiżarnia pełna jest róż- 
nych puszek i słoików konfitur 
kompołów, soków i różnych suszy. 
Zacne żony tych górników, mając 
ogród  kopalniany lub dwa, prócz 
tego czesto prywatną  parcelę, — 
hodując stada królików, kur, ka- 
czek, gęsi i oczywiście corocznie tu 
cznika — czują się gospodyniami 
jak w Polsce. Oczywistą jest rzeczą 
że mąż-górnik po pracy w kopalni 
prawie codziennie wykonuje drugą 
„szychtę”, prawdopodobnie przy- 
jemniejszą bo w swym własnym 
ogrodzie. , 

Wśród miejscowych rodzin pol- 
gkich, najliczniejsze są  Maciejew- 
skich i Monarchów. Na czele każdej 
stoi sędziwy patriarcha pod sumia- 
stym, polskim wąsem „dziadzio””, 
będąc prawdziwym błogosławieńst- 
wem licznych swych synów, córek i 
wnuków, którzy w większości trady 
cyjnie trzymają się tej samej ko- 
palni. Polska ta osada górnicza, ze 
względu na współżycie, przypomi- 
na trochę mickiewiczowski zaścia- 
nek w Dobrzynie, — dwóch zaś 
przemiłych staruszków — to Gerwa 
zy i Protazy .. W kolonii panują 
stosunki nawskroś „demokratycz- 
ne” — najstarszy bowiem „Monar- 
cha", przechodząc na emeryturę je- 
szcze zgodził się do pilnowania 
krów kopalnianych... Zresztą i in- 
nych „sławnych'” ludzi posiada ko- 
lonia w Messeix. 


Profesor powiesił parasol na wie- 
szaku, uśmiechnął się życzliwie do 
pana Stanisława i zapytał: 


— Co tam z tymi ulotkami? Od- 
dał je Pan w redakeji „Słowa'” 


— Oddałem. — odpowiedział ja- 
koś niechętnie. 

= || Go 

— Ano... — ociągał się pan Sta- 
nislaw z odpowiedzią — Ano... nic, 

— Jakto nic? 


— Oddałem. Czytali... Owszem, 
śmiali się trochę. Ale ten redaktor, 
o którym mówiłem, ten od tej... 
„urągliwej” brzytwy, pisać o tym 
nie będzie. 

— Dlaczego? 

— Panie.. Oni się nie 
do pisania. 

Skrzywił się lekceważąco, mą- 
chnął ręką, zawiązał pod brodę 
profesora ręczniczek i po chwili zno 


nadają... 


wu gadał: 
— Namawiałem,  tłumaczyłem, 
mówiłem — nic nie pomogło. Oni 


lekćeważą ten caly front narodowy 
i te wybory, 

— Nie rozumiem? — spojrzał pro 
fesor na pana Stanisława, który 
ostrzył na pasku brzytwę. 

— Bo to jest tak, Panie Profeso- 
rze. — zaczął po chwili — Te tam 
w kraju, te agenciaki, drukują, pi- 
Sza, agitują, robią dużo szumu. A 
ci, nasi politycy — nawet czytać 
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Polski górnik wsród wygasłych wulkanów 


Z ŻYCIA KOLONII POLSKIEJ W MESSEIX-LES-MI NES 


Mieszka tam znany szeroko w 6- 
kolicy górnik-rybak, doskonale zor- 
jentowany gdzie najlepsze sztuki 
ryb i gdzie „raki zimują” (800 Fr 
za kg), — jest tam specjalista do in 
nej „gadziny””, który często samo- 
pas urządza dalekie nocne wędrów 
ki po śladach i — żaden zwierz mu 
nie ujdzie... Specjalista innego ga- 
tunku to zdolny satyryk, którego 
cięte artykuły z dobrych czasów 
przedwojennych do dziś są wspo- 


minane. Przed i podczas wojny 
kwitło tu życie polskie. „Wanda” 
popisywała się teatrem; dzieci w 


szkółce pięknie mówiły po polsku, 
a „Matki Różańcowe” zbożnie spa- 
dzały wolne wieczory. Wszystko to 
jednak  zalękło się i do pewnego 
stopnia „zwiędło” na skutek niezdro 
wej „suszy“ spowodowanej „słonecz 
kiem" ze wschodu, które okazało się 
— że nic a nic nie pasuje do pol- 
skiego życia, ani też do stosunków 
europejskich. Dziś, Bogu dzięki, 
wszystko się zmieniło, a wiele gło- 
sów wytrwałych przy polskości lu- 
dzi odzywa się za  wznowieniem 
polskiego życia w kolonii. Kilku 
nowych, młodszych, — nauczyciel, 
który by wznowił szkołę polską 


(jest tam około 50 dzieci w wieku 
szkolnym), ksiądz — choćby tylko 
dojeżdżający — wiele w tej kolonii 
zdziałać mogą. Kolonia 
tym kierunku pomocy. 

TURYSTA 


czeka w 


tego nie chcą. Wybory? — tłuma- 
czyli mi — co to za wybory, kiedy 
nikt nikogo wybrać nie może. Jed- 
na lista i jedna partia. Czy oddasz 
głos, czy będziesz siedział w domu, 
toi tak na jedno wyjdzie. Wszyst- 
ko z góry ułożone. Mówili mi, że to 
nudne... Eisenhower i Stevenson. 
O... to eo innego. Nawet ten Galupa 
chce fachowo odgadnąć wyniki, W 
„Ameryce, to są wybory, Zwolenni- 
ków na wiecach namawiają, obie- 
cują... Panie, licytują... deklarują... 

— I jak się to skończyło? — py- 
tał rozbawionym głosem profesor. 

— Ano, abonament darmowy na 
golenie przyjęli — skrzywił się pan 
Stanislaw — Mówili coś, abym im 
plotki z miasta przynosił... 


— A co zrobili z ulotkami? 


— Dokładnie nie wiem. Był tam 
jeden, taki młody, odrazu paczke 
zabrał do siebie, a potem nóż do rę- 
ki.. A potem, to pokrajał na takie... 
kwadratowe kawałki. Do czego mu 
tu było potrzebne — zupełnie zrozu- 
mieć nie mogę. 

Pomilczał przez 
kończenie dorzucił: 

— Teraz, to mi nawet trochę żal, 
żem im te ulotki oddał. Tak samo 
potrafiłbym  pokrajać i byłby pa- 
pier w interesie, na mydło... spod 
brzytwy. 


chwilę i na za- 


BOB 
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ROMAN ORWID-BULICZ 
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KĄCZNICZKA 
JANKA 


POWIEŚĆ 
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Ozesław Porczyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuśoić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi. Towarzyszą mu inż Szwedowski I prof. Kiński, któ- 
rych policja czeska aresztuje w drodze, oraz „łączniczka” A.K. Hanka. 
Kapitan i Hanka zatrzymują się w Pradze w hotelu, w którym mieszka 
łącznik Bredel, mający im ułatwić dalszą podróż. 


A 
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Przeszli przez hall, a następnie skierowali się do sali restauracyj- 
nej. Przy stoliku „tuż przy drzwiach, siedziało trzech sowieckich ofice- 
rów. Obrus poplamiony, pootwierane konserwy mięsne, na talerzach 
ogórki kiszone. Obok stała flaszka wódki do połowy wypiła. 

Czesław stanął w progu, spojrzał surowym wzrokiem na pijących 
oficerów, a następnie odezwał się suchym, urzędowym tonem: 

_ — Jestem upełnomocniony przez polski rząd, przyjechałem na 
zjazd pisarzy do Pragi. Przyszedłem tutaj, aby się dowiedzieć, kto i 
po co wzywał moją sekretarkę? Ma na jutro przygotować ważny refe- 
rał a więc na prywatne rozmowy nie ma teraz czasu. 

Oficerowie spojrzeli po sobie, widać było. że nie mogli zrozu- 
mieć o co Czesławowi chodzi. Dopiero kiedy zobaczyli stojącego obok 
chłopca hotelowego, jeden z nich wybuchnął śmiechem. 

— Pożałsiia... My nie znali... My inną dzieweczkę prosili do 
stołu... Nasza znajoma z Pragi... My ją widzieli, jak wchodziła do ho- 
telu... Waszej sekretarki ja nie znaju... Do czorła nam potrzebna — 
roześmiał się hałaśliwie. 

Czesław uznał, że sprawa jest wyjaśniona, skłonił się lekko i 
chciał już odejść, gdy nagle jeden z Rosjan podniósł się z krzesła. 

— Wy, towarzyszu, proletariacki pisarz? — zapytał. 

= ak 


— Sieditie z nami... po przyjacielsku... Wypijemy, pogadamy... 


— Przyjechałem służbowo — odparł oschle. — Dużo mam dzi- 
siaj pracy. Nie mam czasu. } 

— Niczewo... Ja znaju... U was jutro referat... ale... 

Czesław nie słuchał. Jeszcze raz skłonił się i wyszedł z sali. — 
Gdy się znalazł z powrotem w hallu, spojrzał na chłopaka, który szedł 
za nim. 

— Co to wszystko ma znaczyć? — zapytał. — Po co pan cho- 
dził na górę do mojej sekretarki? Jak pan słyszał, ci oficerowie wcale 
jej nie wzywali. 

Boy hotelowy podniósł brwi i milczał. 


— No, niechże pan mówi? — zirytował się. — Niech się pan 
przyzna, jak to było? A s 
— Proszę pana — uśmiechnął się po swojemu i pokiwał głową 


— gdyby pan nie był pełnomocnikiem rządu i gdyby się pana nie 
bali, to zupełnie inna byłaby rozmowa... Ja bym panu coś więcej po- 
wiedział... 

— Co takiego? 

Rozejrzał się niespokojnie, przysunął się bliżej i szepnął: 

— Do dwunastej w nocy nie ma strachu... U nas w hotelu jest 
kilku «tajniaków», którzy pilnują, aby było cicho. 

— Rosjanie? 

— Tak. W Pradze nie wolno im robić hałasów... 

— A po dwunastej? — zapytał Czesław. ; 

— Wiedy rozmaicie bywa... Niejedno już tu widziałem... Gdy- 
by pukali do pokoju, to radzę nie otwierać. 

— Policja nie robi czasem w nocy rewizji? — informował się 
Czesław. N 

— | to się może zdarzyć, ale wtedy przychodzą zawsze z por- 
tierem. Może pan spać spokojnie. Do pana nie przyjdą. 

— Dlaczego? ć 

— Wpierw idą do nas, do portierni i pytają się. czy nie ma w 
hotelu podejrzanych gości. Do urzędowych osób nigdy nie zachodzą. 

Czesławowi chciało się śmiać. — Mój Boże — pomyślał — 
gdyby oni wiedzieli, kim jestem, to by mnie dawno już aresztowali. 

Chłopak przestraszył się widocznie, że za dużo powiedział, 
gdyż zaczął się tłumaczyć. 

— Mnie te sprawy nic nie obchodzą... Pan Polak, ja Polak, a 
więc powiedziałem, jak jest. Ja na Rosjan nie skarżę się, gdyż nic mi 
złego nie zrobili, a że aresztują faszystów, to nie można się dziwić... 
Podobno Hitler połowę Rosji im zniszczył i spalił... 

Czesław uśmiechał się. 

— Ja także mówię do pana, jak Polak do Polaka... Niech pan 


będzie ostrożny. Różni ludzie przyjeżdżają do was. Radzę patrzeć, 
słuchać, ale jak najmniej mówić. 


Powiedziawszy tó, mrugnął porozumiewawczo, skinął głową, a 
następnie z powrotem pobiegł na górę. 


Gdy zapukał do pokoju, Hanka otworzyła drzwi, w oczach Jej 
czaiło się przerażenie. 


— Niech pan mówi? — pytała szeptem — co to było? 

— Nic. 

— Jakto nic? Nie ma pan pojęcia, jak się o pana bałam. Czego 
oni chcieli? 

— Nie mam pojęcia — patrzył na nią rozbawionym wzrokiem. 
— Pijanice i nic więcej .Tłumaczyli, że zaszła pomyłka. Nie panią. 
ale jakąś inną dziewczynę zapraszali na wódkę. _ Bardzo być może, 
że kłamali, ale ostatecznie nie wiele nas to obchodzi.. Ważne jest to, 
że będziemy mieli spokój. l 


— Jaki pan jest niedobry — popatrzyła na niego z wyrzutem. 
— Dlaczego? 


— Sam pan mi tłumaczył, że musimy uważać, a tymczasem bie- 
ga pan do pijanych oficerów sowieckich... Naraża się pan... A naj- 
bardziej mi przykro, że to przeze mnie. 


— Prosze nie gderać — zażartował — tylko dawać jeść! Pożne 
jest... Jutro czeka nas ciężki dzień. Musimy się wyspać! A gdy jeszcze 
raz zobaczę, że pani płacze, to naprawdę będzie żle! — Powiedziaw- 
szy ło, uśmiechnął się i pogroził jej palcem. 

W czasie kolacji Hanka była dziwnie milcząca. Odpowiadała na 
pytania Czesława, uśmiechała się, ale wyraźnie unikała jego wzroku. 
Widać było, że myślami odbiegła daleko. 

— Zmęczona jest pani ? — zapytał. 

=e Nie... 

— A dlaczego Haneczka straciła humor ? 

Nie odpowiedziała. W zamyśleniu wodziła wzrokiem po pokoju 
i robiła takie wrażenie, jakby nie słyszała pytania. © 

— Proszę mówić szczerze. Co cię stało ? — dopytywał się tro- 
skliwie. — Pogniewaliśmy się o coś? 

Nie, nie — zaprzeczyła szybko. — Nic mi nie jest, tylko... 
Tylko, co ? 
Trochę się boję... 

Czego ? 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


— 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Cukiernik Duclos 


Niski i bardzo gruby, w rogowych 
okularach, o nieprzyjemnej powierz- 
chowności, Jacques Duclos wysuwa 
się znowu na czoło ruchu komunis- 
tycznego w Europie zachodniej a to 
w związku z usunięciem dwóch wy- 
bitnych przywódców partii komunie- 
tycznej francuskiej, Marty'ego I Til- 
lona. Mówią wtajemniczeni, że tylko 
wygląd zewnętrzny tego niedoszłego 
wodza komunistów francuskich prze 
szkadzał mu w stanięciu na czele par 
tii, której człowiekiem nr 1 zawsze 
przed Duclosem jest „podróżujący” 
górnik-rewolucjonista Thorez. 


Duclos, urodzony 56 lat temu w Pi 
renejach, syn piekarza i sam z za- 
wodu piekarz-cukiernik, ukończył 
swą edukację w dwunastym roku ży- 
cia. Jako 24-letni zdemobilizowany 
żołnierz wraz z swoim bratem był w 
1920 roku jednym z założycieli fran- 
cuskiej partii komunistycznej. I cho- 
ciaż kariera jego posuwała się od te- 
go czasu w błyskawicznym tempie, 
Duclos wydostał się na szczyty góry 
proletariackiej dopiero wtedy, gdy w 
wyborach do parlamentu pokonał wy 
bitnego przywódcę socjalistów fran- 
cuskich, Leona Bluma. 


Od 1931 roku szef propagandy par- 
tii, Duclos, wybija się swymi zdol- 
nościami oratorskimi, które — pod- 
szyte demagogią I sprytem — czynią 
z niego jednego z najniebezpieczniej 
szych przeciwników w debatach par 
lamentarnych, 


Popularność jego ucierpiała jednak 
bardzo na skutek ostatniego areszto- 
wania w maju tego roku. Jego zacho 
wanie się w czasie śledztwa odbiega- 
ło znacznie od rewolucyjnej posta- 
wy, jaką lubią widzieć u swoich przy 
wódców rozagitowane masy. A jego 
tłumaczenie się, że z rozruchami ma- 
jowymi w Paryżu on, jako czynny 
przywódca partii, nie miał nio współ 
nego, przypominało raczej wykręty 
drobnego kupczyka, przemycającego 
nie „gołębie pokoju”, lecz nieccione 
futra. 


Duclos — prócz Thoreza, Toglla- 
tego I Ulbrichta — jedyny członek 
Kominformu spośród komunistów za 
chodniej Europy, wydaje się jednah 
nadal reprezentować dużą wartość 
dla dyktatorów z Kremla. Jakkolwiek 
powrót Thoreza zamyka mu nadal 
drogę na stoleo wodza komunistów 
francuskich, to jednak jego pozyoja 
w prezydium partii wydaje się być 
narazie chociaż niezachwiana. 


Słowo Polskie 


«Nowa gwiazda» zwiastuje 


śmierć 

Gwiazdy nie są czymś niezmien- 
nym. Każde z niezliczonych słońc 
ma swój początek i swój koniec. 
Ich energia, wysłana w przestrzeń, 
jest olbrzymia. Nasze słońce ma 
„wydajność 500 
koni mechanicznych.Gdyby w każ- 
dej sekundzie tworzyć energię pół 
miliona koni, trzeba by na wyrów- 
nanie tej, którą wysyła słońce — 32 
miliardów lat, 

Ale słońce należy do słabszych 
gwiazd. Są słońca, wysyłające w 
przestrzeń setki, tysiące i dziesiątki 
tysięcy razy energii więcej. ,„Cano 
pus’ n.p. przewyższa nasze słońce 
pod tym względem 80 tysięcy razy. 
Wobec tak rozrzutnej gospodarki 
nie dziwnego, że słońca starzeją się, 
co jednak nie zawsze jest stopnio- 
wym procesem. Bywają i katastrofy 


W związku z tym warto wspo- 
mnieć o pojawiających się od cza- 
su do czasu,,nowych gwiazdach”. 
Tam. gdzie dotąd nawet przez tele- 
skop niebo było ciemne, nagle zja- 
wia się nowa gwiazda. Czy są to 
narodziny, czy śmierć ? 

Energia. powstająca przy takim 
wypadku, szczególnie u gwiazd 
„supernovae '”, jest olbrzymia. Nie- 
dawno zmierzono jedną z nich: ty- 
le, ile 200 milionów naszych słońc. 


Już po kilku miesiącach blask ta- - 


kiej ,,supernovae'' słabnie aż po- 
zostaje na końcu zaledwie gwiazda 
niskiej wielkości. Astronomowie 
przyjmują, że chodzi tu o wybuch 
gwiazdy, która istniała już dawniej 
ale świeciła tak słabo, że jej nie za- 
uważyliśmy. W toku ciągłej prze- 
miany atomów, będącej procesem 
starzenia się gwiazdy, powstają i 
rosną wewnętrzne napięcia, aż do- 
chodzi do wybuchu i rozżarzone 
masy pędzą w przestrzeń, Gdyby 
taki wybuch „,supernowae'* nastą- 
pił w naszym Tadke słonecznym, 
wszystkie planety stałyby się rozża- 
rzoną chmurą i cały układ prawdo- 
podobnie rozpadłby się, podczas 
gdy jakiś astronom dopiero za tysią- 


Młoda wdowa ginie na stosie 


Oała ludność wioski Dżajpur (w In 
diach) towarzyszyła młodej wdowie 
na stos, gdy postanowiła w myśl sta 
rych przepisów indyjskich, spłonąć 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


na nim wraz z zwłokami męża. Sa- 
mobójczynię ubrane giriandami kwia 
tów i wysłano kwiatami jej drogę na 
stos. Siedmioletnie dziecko podpali- 
ło stos. l 


Władze hinduskie walczą z tym sta 
rym zwyczajem palenia wdow, to też 
policja wkroczyła w tym wypadku, a- 
le niestety dowiedziała się o nim do- 
piero nazajutrz po pogrzebe, gdy z 
młodej kobiety zostały tylko popioły. 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 


SPÓŁDZIELNIA 


S. P. K. 


54, rue Truffaut — Paris (17) 
poleca 


wędliny polskie — towary kolonialne — 


napoje alkoholowe 1 wina — 


bieliznę męską. 
Wysyłka paczek i lekarstw do Polski. — Paczki ubezpieczone. 
Na żądanie spółdzielnia występuje jako nadawca. 
Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy na żadanie 


Doświadczenia z rakietami 


ałomowymi w Australii. 


W związku z doświadczeniami 
atomowymi, które mają być prze 
prowadzone na wyspie Monte- 
bello w Australii po raz pierw- 
szy wypróbowany ma być nowy 
rodzaj pocisku kierowanego wy- 
posażonego w rakietę zawierają- 
cą bombę atomową. Próby te wy 
konane będą na polu doświad- 
czalnym znajdującym się o 300 
km na północny-wschód od Ade- 
laidy i kierowane będą na bezlud 
ne wyspy Montebello wzdłuż 
północno-zachodniego brzegu 
Australii na długości 2 tys. km. 


Szczegółów oczywiście nie 
ujawniono i doświadczenia osnute 
są mgłą tajemnicy. Istnieje już 
podobno rakieta kierowana przy 
pomocy radaru osiągająca szyb- 
kość 3.200 km na godzinę. Po- 
ciski te buduje szereg fabryk bry 
tyjskich. Mówi się również o tor- 
pedach wybuchających jedynie 
przy zetknięciu się z celem i któ- 
re swój cel same wyszukują i ku 
niemu się kierują. Mają one być 
wypróbowane na wodach australij | 


trylionów 


dalekiego 


ce lat świetlnych zanotowałby poja- 
wienie się „nowej gwiazdy’ . 
Chińskie kroniki wspominają, że 
w roku 1054 w konstelacji Raka 
pojawiła się nowa gwiazda o jasno- 
ści Jowisza, Obecnie w tym miej- 
scu możemy widzieć jedynie świe- 
cącą masę gazową w postaci pier- 
ścienia, przyczem masa ta rozszerza 
się z szybkością 4 milionów km/ 


BY PZESEOZ AR PARE 


Tak się maskuje obecnie 


nia małych naprawek w pobliżu pola walki. 
<rancusko-amerykańskich w zach. Niemczech 


podczas manewrów 


„METEOR” WPADŁ NA TRAKTOR 

Na lotnisku wojskowym w Carnaby 
koło Bridlington (Yorkshire), samo- 
lot wojskowy typu Meteor wpadł na 


Dr J. M. Miller 


NOWOCZESNY 
PORADNIK ZDROWIA 


Praktyczny 
podręcznik medycyny 
dla wszystkich 


Treść: Budowa i czynności cia- 
ła ludzkiego. Przyczyny chorób. 
Walka o zdrowie. Matka i dziec- 
ko. Walka z chorobą. Jak rozpo- 
znajemy chorobę. Jak pomóc cho 
remu. Apteczka doniowa. (choro 
by zakaźne. Choroby społeczne 1 
zawodowe. Choroby narządu od 
dechowego i krążenia krwi. (cho: 
roby narządu jamy brzusznej 1 
narządów rodnych. Choroby prze 
miany materii, gruczołów dokre 
wnych, krwi i choroby z niedo- 
boru witamin. Choroby stawów. 
kości i mięśni. Choroby układu 
nerwowego i choroby umysiowe 
Choroby skóry i tkanki podskór: 
nej. Choroby oczu, nosa i ucha 
Nowotwory. Pierwsza pomo? w 
nagłych wypadkach. 

Stron 31! dużego formatu, 

Cena fr. 850. 


Dostarcza na zamówienie; 


„LIBELLA” 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-l'lla, 12 
Paris IV. 

Metro: 

Sully Morland albo Pont Marie. 


godz. na wzór olbrzymiej bańki my 
dlanej. Gdy się tę szybkości obliczy 
wstecz, okaże się, że wybuch mu- 
siał nastąpić właśnie w roku 1054. 
Czyli, że dziś widzimy masy gazo- 
we, wyrzucone przez wybuch przed 


tysiącem lat., a dokładniej przed 


pięciu tysiącami, bo 4.000 lat 3 
trzebuje światło, by z tego punktu 
dotrzeć do nas. 


samoloty bojowe w czasie dokonywa- 


jsdjęcia dokonano 


słonca 


znajdujący się na skraju lotniska 
ciągnik. Pilot samolotu A. J. W. El- 
wood, syn marsz, lotnictwa Sir Au- 
brey'a Elwood oraz kierowna ciąg- 
nika zginęli na miejscu. W pobliżu 
znajdująca się osoba odniosła rany. 


WYBUCH 30 WAGONÓW 
Z AMUNICJĄ 

W północnej Szwecji, w pociągu 
towarowym, nastąpił wybuch w jed 
nym z ostatnich trzech wagonów, za 
ładowanych amunicją. Kilka domów 
przy torze zapaliło się od rozrzuco- 
nych przez wybuch szczątków wago- 
nów ł bardzo trudno było te pożary 
ugasić. Na szczęście wybuch nie po- 
ciągnął za sobą żadnych ofiar w lu- 
dziach. Przyczyną katastrofy było 
przypuszczalnie zagrzanie się prochu 
w wiezionej amunicji. 


„AMATORSKIE SZCZĘŚCIE” - 
W mieście Bronx koło Nowego Jór 
ku, dwaj zamaskowani bandyci ster 
roryzowali rewolwerami pracowników 
filii znańego banku oraz znajdują- 
cych się tam klientów i opróżnili ka- 
sę, zabierając 12 tys. dol. Złodzieje u- 
ciekli samochodem i ślad po nich za 
ginął. Policja twierdzi, że to byli 
„amatorzy, którzy mieli szczęście”, 


KATASTROFA HELIKOPTERU 

W St. Austalle (W. Brytania) heli- 
kopter lądujący w nocy na stadionie 
miejskim stracił szybkość, wpadł na 
stojące obok autobusy i rozbił się. 
Spod szczątków maszyny wydobyto 2 
osoby zabite i 7 rannych. Helikopter 
dokonywał pokazowego lądowania 
nocnego przy pomocy własnych świa 
teł, 

WALKA KOZ Z PSAMI 

Niedaleko dworca w Neapolu (Wło 
chy) rozegrała się krwawa walka mię 
dzy stadem 40 kóz i 10 psami. Kozy 
wyrwały się z ogrodzenia i goniły u- 


—— 


WYPADKI DN 


Zwyciężając w czwartek z Niceą 
4-0, Reims odniósł piąte zwycięstwo 
z rzędu w obecnych mistrzostwach 


piłkarskich Francji. Drużyna szam- 
pańska znajduje się na pierwszym 
miejscu w tabeli z maksymalną iloś- 
c:ą 10 punktów i sensacyjnym e6tosun 
kiem bramek 25-4. Przypomnijmy po 
kolei zwycięstwa odniesione przez 
Reims : ze St-Etienne 6-2, z Le Ha- 
vrem 5-0, z Lille 5-2, z Lens 5-0 no i 
z Niceą 4-0. Ostatnie zwycięstwo jest 
tym wymowniejsze, że zostało odnie- 
sione na boisku drużyny południo- 
wej, która jest mistrzem Francji o- 
raz zdobywcą pucharu i już dawno 
nie odniosła tak wysokiej porażki. 
Ostatnie cztery bramki wbito Nicei 
na własnym terenie przed dwoma la- 
ty w meczu z Rennes. 


Ten doskonały start jedenastki 
Reims w tegorocznych rozgrywkach 
jest nadzwyczajny, nie należy on je- 
dnak do rekordu. W roku ubiegłym 
w siedmiu pierwszych spotkaniach 
Roubaix odniosło sześć zwycięstw i 
jeden remis, dwa lata temu Strasburg 
nie został pokonany w pierwszych 
jedenastu spotkaniach (8 zwycięstw, 
3 remisy) a w 1949 roku Lille wygrało 
7 pierwszych spotkań. 


Naturalnie, że Reims przegra w to- 
ku rozgrywek niejedno spotkanie. 
Jest to los nawet najlepszych dru- 
żyn. Giekawe, która drużyna dokona 
tego wyczynu, 

Po czwartkowym meczu wszystkie 
gazety są zgodne z tym, że najlep- 
szymi graczami byli Kopaczewski, 
Marche, Głowacki i Zimny. Podawa- 


licami a psy usiłowały je zapędzić z 
powrotem do zagrody. Aby przerwać 
walkę policjanci strzelili w powietrze 
z pistoletów maszynowych. Na placu 
boju zostało 6 kóz zagryzionych 
przez psy i pies rozdarty rogami ko- 
zy. 


na ZN ZZA | | PZA ZNNAPE 


liśmy już we wczorajszym numerze 
niektóre opinie graczy o swoich ko- 
legach. Nawet oficjalni kierownicy 
drużyn nie szczędzą pochwał gra- 
czom tej miary co Kopaczewski I Gło 
wacki. Jean Rigal, który należy do 
kierownictwa wyznaczającego graczy 
na międzynarodowe mecze Francji, 
był zachwycony Kopaczewskim i spe 
cjalnie podobały mu się „dryblowa- 
nia” Polaka I jego przebijania się 
przez obronę przeciwnika. Kopaczew 
skł będzie grał przeciw reprezentacji 
Niemiec w drużynie francuskiej 5-go 
pażdziernika w Paryżu, Po Kopaczew 
skim najwięcej podobał się p. Rigal 
Głowacki. Wyraził się on o nim, że 
jest to doskonały technik, że gra nad 
zwyczajnie, szkoda tylko, że ma dość 
słaby strzał na bramkę. Głowacki naj 
prawdopodobniej zagra w reprezen- 
tacji Francji B, która gra w Strasbur 
gu 5 pażdziernika przeciw Saarze. 

Zaznaczmy jeszcze, że zwycięstwo 
Reims wywołało falę entuzjazmu w 
mieście, które słynie ze wspaniałej 
katedry i... dobrego szampana. Mie- 
szkańcy Reims nle wierzyli wprost 
własnym oczom widząc wynik wypi 
sany wieczorem na oknach wielu res 
tauracji i sklepów, telefonowali więc 
do gazet i agencyj, prosząc o poda- 
nie dokładnego rezultatu. 


JESZCZE O PIŁCE 

Strappe, doskonały napastnik Lil- 
le, na którego liczono że będzie mógł 
bronić barw Francji w meczu z Niem 
cami, przejdzie wkrótce operację no- 
gi i prawdopodobnie nie będzie mógł 
być wyznaczony do reprezentacji 
Francji. 

Kontuzjowany jest również Świą- 
tek, o którym już pisaliśmy, a na o- 
statnim treningu paryskiego Racingu 
Cisowski nie był pewien, czy będzie 
mógł grać w niedzielę, ponieważ od 
czuwał s.lne bóle w nodze. Był to sku 
tek ostatniego meczu. 

Doskonały gracz Perpignan, Habe- 
ra, który w zeszłym roku grał w Mo- 
naco jest również kontuzjowany i nie 
będzie mógł przez kilka tygodu: wy- 
stępować na boisku. 

Paryska drużyna ©. A. P., 
gra w drugiej lidze, 


która 
nie miała do- 


KSIĄŻKA POLSKA 
TO TWÓJ NAJLEPSZY PRZYJACIEL 
Czytajcie polską książkę w jesienne wieczory. 
„Słowo Polskie” chce wam to ułatwić 


POWIEŚCI 1 
Bartosik J. : 


OPOWIADANIA 


„WIERNY OKRĘT”, wrażenia wojenne oficera polskiej 
marynarki. Ilustracje Horowicza, str. 148. Cena, fr. 


270 


Czuchnowski M, : „TYFUS TERAZ SŁOWIKI”, powieść oparta na prze- 


Życiach autora — naocznego 
Cena Mir TR 
Lieiewicz M. ; 


tesosueosovosos ssososonoosososon 


„TROP NAD JEZIOREM”, powieść: 
przyrody polskich ziem wschodnich. Mustr., str. 348. Cena, fr 


świadka w sowieckim 
515 
czarujące opisy 


370 


szpitalu 


sosouosovecosesooo 


Reymont W. : „C H Ł O P I” (4 tomy), okładka kartonowa, Najwięk- 


sze arcydzieło o polsklej wsi, 
wą nagrodę Nobla. Cena, fr. 


za które autor dostał międzynarodo- 


735 


Sienkiewicz H. : „KRZYŻACY” (2 tomy w oprawie). Powieść z XV wie- 
ku. — Nieśmiertelny problem walki z odwiecznym wrogiem w 
ujęciu największego polskiego pisarza. Cena, fr. . 


Książki należy zamawiać na poniższym kuponie lub listownie, 


przesyłając równocześnie należność, 
sadach : koszt książki według wyżej 


wania i przesyłki, który wynosi : 


Przy zamówieniu do 500 fr.... 
Przy zamówieniu ponad 500 fr. 
Prosimy o podawanie nazwisk i 


obliczoną na następujących za- 
podanych cen plus koszt opako- 


15 proc. 
10 proc. 
adresów odbiorcy drukowanymi 


skich na bezludnych pustkowiach. 
Nikomu do miejsc tych zbliżyć 
się nie wolno. 


Elektryczność przeciw korozji 


Największym wrogiem przed- 
miotów z nieszlachetnych metali 
jest korozja. Proces ten można 
opóźnić przez powlekanie po- 
wierzchni odpowiednią warstwą 
ochronną, ale ostatecznie wróg 
zwycięża i rok rocznie masy meła- 
li ulegają zniszczeniu, śzczegó|- 
nie pod działaniem wody mor- 
skiej. 

Okazało się, że główną przy- 
czyną korozji są prądy elektrycz- 
ne o niskim napięciu. N. n. rura 
wodociągowa tworzy w ziemi bate 


rię, przy czym z metalu, będące- 


go elektrodą ujemną, płynie do 
ziemi słaby prąd, porywając czą- 
stki metalu z powierzchni rury, 
która w ten sposób ulega przeżar 
ciu. Ale okazało się również, że 
jeśli zmieni się kierunek prądu, 


jego niszczące działanie ustaje. 

Przemianę katody na anodę 
dokonuje się w ten sposób, że z 
rurą łączy się przewodnikiem ka- 
wałek magnezji. która z tą chwi- 
lą pada ofiarą korozji. Jeśli mag 
nezję dość często odnawia się, co 
nie jest ani kosztowne ani trudne, 
— rura w ogóle nie ulega znisz- 
czeniu. 

Ostatnio z dobrym skutkiem 
mełodę tę stosuje się na statkach, 
umieszczając przy ich żelaznym 
dnie pewną ilość bloków z magne 
zji. 


ziemi wystrzelić rakietę o wadze 
20 kg, rozwijającą szybkość 300 
m/sek., rakieta ta wybiłaby głębo 
ki szyb, którego ściany dzięki wy 
sokiej temperaturze pokryłyby się 
automatycznie szklistą warstwą wo 
doszczelną. 


Znów parę cyfr 


Promieniowanie ciepła u męż 
czyzn jest o 10 proc. większe niż 
u kobiet. 


* k 
Mózg Chińczyka waży 1428 
gramów, Europejczyka 1360 gra 
mów, Murzyna 1316 gramów, tu- 
bylca australijskiego — od 900 
do 1200 gramów. 
Rie 
Po zgoleniu włosów trzeba cze 


Rakieły w górnictwie ? 


Pomysł wygląda fantastycznie, 
ale mimo to ma być wkrółce wypró 
bowany w górnictwie 
skim. 

Oto pewien inżynier proponu- 
je, by zamiast wysyłać rakiety w 
górę, kierować je w ziemię celem 
przebijania pokładów. 


ten obliczył, że gdyby w głąb 


kać na całkowite ich odrośnięcie 
132 dni zimą a tylko 116 latem. 
Paznokcie u lewej ręki odrasta- 
ją wolniej niż u prawej. Po ob- 
cięciu paznokci u obu rąk paznok 
cie u lewej ręki wymagają o 10 
dni więcej, by osiągnąć długość 
paznokci u ręki prawej. | 
+. 

51,4 proc. zgonów w Ameryce 
północnej powodują choroby ser 
ca i raka, 


amerykań- 


Inżynier 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


NIE TAKI 
DIABEŁ STRASZNY... 


Copyright by Opera Munai 


literami. 
Książki zostaną wysłane w ciągu tygodnia po otrzymaniu należ- 
ności. 
Prosimy wyciąć poniższy kupon. wypełnić, załączyć należność 
i przesłać pocztą pod naszym adre:em. 
EDITIONS POLONAISES 
55, rue du Faubourg Montmartre, Data 1952 
PARIS (9-eme) 
Proszę o wysłanie mi następujących kslążek : 
TYTUŁ Gena 
Razem, fr. 5200200905550400550855 
Koszt opakowania | przesyłki : ..--::---. proc. MOTO Kłazzczzak . 
Ogółem, fr. ODA TOTTOOEELLE 


Powyższą należność przekazuję równocześnie na konto pocztowe 
Nr 87-39-19 — Paris — EDITIONS POLONAISES. 


DOKŁADNY ADRES ZAMAWIAJĄCEGO (drukowanymi literami) : 


AARONA Ził, ppanie wachmistrzull! 
bp DEN ZEDO AAA ZOZ ZO LOZŁORLOZŁZ REL ASŁAZZŁZZA DŁ ora 


DROBNE OGŁOSZENIA . 


"e 


Reims - niepokonana drużyna 


p" 
DD LLL LŻ KO 


żadne» 


i eregach 
tychczas w swoich szereg dnie 


go Polaka. W tych dniach UzBO A 
ne przeniesienie do drużyny Stoł60 
rej Klemenczaka ze Sochaux, 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


W jednym z ostatnich numerów p 
saliśmy o pechu, jaki prześladowś 
Wisińskiego, kolarza, który mają? 
zwycięstwo „w kieszeni”, zmylił tra 
sę wyścigu, przez co stracił piarwie 
miejsce. Nie był to pierwszy peoh, je 
ki spotkał tego kolarza. 22-letni 
siński w 1951 r. został mistrzem FIM 
drii, odnosząc 15 zwycięstw szot 
wych w ciągu roku. Nie mógł on ké 
tynuować jednak swojej kariery 
względu na wypadek, w którym je 
łamał sobie czaszkę. Na szczęście * 
było się bez poważniejszych Ni” 
tępstw. I chociaż Wisiński odnióśł 
stępnie 4 zwycięstwa w Belgli, PR 
prześladuje go etale w okolicach 
ryskich, Jadąc w reprezentacji Ile £ 
France i Francji, nigdy Polak nie 
mógł zakończyć wyścigu sukoesó" 
W wyścigu z Paryża do Dolhain i 
dynie pragnienie, które mu zupełn 
wysuszyło gardło, przeszkodziło 
odniesieniu zwycięstwa. Wisiński M 
jedno życzenie: w przyszłą niedziel? 
28 września odbędą się wyściś! 
nagrodę „L'Equ;pe” — chciałby * 
nich zająć pierwsze miejsce. 


Stanisław Bober wystąpi prawd” 
podobnie w tak zwanej „ameryki 
ce”, wyścigu torowym, który odbęd? 
się 12 pażdziernika w Paryżu: 

Sitek, kolarz, który był dotychóśe 
amatorem przechodz; w tych dnisć 
na zawodowstwo, Będzie on repróf 
tował markę rowerową Mercier: 


W Belgradzie, mecz lekkoatlety* 
ny między reprezentacjami Ju80 F 
wi i Szwecji, zakończył się wielki 
zwycięstwem Szwedów w stosuh 
150-61, a więc różnicą 89 punktów: 
dywidualne wyniki były dość słabi: 
Na uwagę zasługuje czas Nystró% 
w biegu na 10 km — 29'56"2. 


w 


w ćwierófinale mistrzostw toni 


wych Pacyfiku w grach podwójny 
panów, które odbywają się w LO% i 
geles, niespodzianką było zwyoltt 
wo malutkiego Filipińczyka AMPS" 
(Polacy znają go zo zwycięstwa 
niesionego w Paryżu nad skota 
kim), który z Amerykaninem a 
rem, po zaciętej, dwu I pótgodzinn i 
walce wyeliminował mistrzow? 
parę St. Zjednoczonych: Seixas-R 
w pięciu setach 7-9, 6-2, 1-6, 7-5 sr 
W drugim éwierófinale Sedgmat iy 
vitt pokonali Amerykanów Shea-0 :6 
ter w trzech setach, a Ameryka" 
dakami Larsen-Brown w czteróc! g 
Flam-Stewart wygrali ze swoimi 
tach. 


moza 


POLSKIE 
KURSY TECHNICZNE 


Z praktyką na miejscu 

i przez korespondencję 
Przyjmuje się zapisy nowy” 

kandydatów na działy : 


ELEKTRYCZNY, KRESLARSK 
MECHANICZNO-SAMOCHODO 
i RADIO-TELEWIZYJNY: 
Nowa metoda nauczania prakt 
cznego drogą korespondenci 
Wysyłka prospektów bezpłat" 
P. K. T., 423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (Nord) (©) 


manmanm ama 
apranami 
= DowcipY ; 
Z z broda h 


LULU 
KTO ZACZĄŁ... 


= 


Na Alexanderplatz, we 
nim Berlinie, rozlega się w nocy, ył 
łanie o pomoc. Nadbiega niem 45 
patrol policyjny i podoficer 
krzyczącego jegomościa: 


— Co się stało? CU 

— Jakiś cudzoziemiec obrad. 
mnie... 

— To pewnie był Amerykanin? 

— Nie... 


— To zapewne Anglik? 

— Też nie... ? 

— To chyba Francuz? 

— Nie, nie Francuz... 

— A więc któżby to mógł BYŚ! „ye 

— Czy ja wiem, może... Finl® 
czyk... 

— Co pan plecie, przecież 
nie mamy wojsk finlandzkich: 
pewnie myślał Rosjanin? 

— Ppan ttto ppierwszy PP9 


tu 
w. a 


wie 


Poszukuję Edwarda, Ireny i Bro- 
dzieci 


nisławy  SOKOŁOWSKICH, 
Franciszka i Anastazji, w 1982 r. 
Ostatni 


znajdowali się w Chicago. 
list pisany na adres : Franciszka So- 
kołowska, Słupca, ul, Tylna Nr 17 
(Polska). Poszukuje Stanisław Soko- 
łowski. Wiadomości kierować pod : 
„Sokołowski” do Administracji pis- 
ma (68) 


oee || | OO 
Julia i Ludwik SZEWCZYK, młode 
małżeństwo, w 1947-48 r. wyjechali z 
Niemiec do Brazylii, ostatni adres : 
miasto Sao Paulo (szczegółowy a- 
dres zagubiony). Poszukuje Henryk 
MICHTA, Unterfinning, Landsberg 


Lech, Niemcy. 
(67) 


Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotard 


IMPRIMERIE J. È. P. 
pununa 


i Travail execute 


par des ouvriers 
syndiquee 


PRENUMERATA WE FRANCJI : Mies, 280 fr., kwart, 840 fr, polrocz: 1.800 tr 
Prenumeratorzy zagraniczni, piaoacy we Francji we trankach franouskich 
wplacaja dodatkowo na koszty przesylki kwote 116 tr. miesiecznie. 


CENNIK OGLOSZEN. — Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi — 0 m 
za 1 cm, szerokości 1-go lamu. — Za ogloszenie powtorzone bez zmian trzykrotna 
— 20 proc znizki, — Za oglusenie powtorzone co najmniej 6-ciokrotnie — 50 PT" 


znizki. — Ogloszenia drobne — 150 fr od wiersza. 
ZA TRESC OGLOSZEN REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 
POLNOCNA FRANCJA : Oep. Nord i Pa«ro.Ca'alis — T. Golab, 52, rue saint 
Ardrė, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap, Salzburg %. Maxglar waonnsi 
dleng Werksstr 13/17 Prenumerata : mles. 33 S., kwart. sb $., polrooz. 150 8. p 
BELGIA ; Okreg Limburgia — H Lapczynski, 46, Łksters'raat, Vucht-Cite. L 
Lurg. Okreg Liège — K Wiodarczyk, 22, rue des Ariauriers, Liège. prenumerat” 
m'es, 55 fr. belg., kwart. 165 tr. baig., polrocz 33¢ fr. belg. Egz. 2,25 ir. helg- 
Holandia : B Galas, Schorsmolenstraat 9, Kreda. Prenumerata : mles. 3 guld» 


_ 


kwart. 8 guid., polrooz. 15 guld. E£z.15 centow. — KANADA i Dr. M. sang? 
wicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1 Monireai, Que Prenumerata : mies. 1,35 80l" 
kwart. 3,50 dot., polrocz. 6,50 dol. — NIEMCY : C7. Tarnowski, 123) Quakenbruck: 
Schiphorst 2. Posichekkontć Hannover 723-%. Prtnumerata : mies. 4 DRA 


0. 
kwart, 11 DM. — SZWAJCARIA : E. Chylewska, Fudenzweg 6, Zurich 946 P" 


numerata : mles. a tr ezw., kwart 11 tr. szw powocz. 20 tr szw. E8Z. 0,20 a 
«zw SZWECJA, NORWEGIA DANIA : B. Kurowski, Angyaian 6, Lund. Prene 
merata : mies. 5 Kr, kwart, 14 kr., polrocz. 27 kr — W. BRYTANIA I IRLANDIA: 
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd., London S. W. s Prenumerata : mies $i" 
kwart, L, 1.5.6. Egz. 3 d. U 

Pod tymi adresami prosimy zwracac sle w sprawie prenumeraty, kolporta7 i 
i cgloszen. 
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